
Wychowujemy strzelców 
na wzorowych obywateli państwa

Wychowanie strzelców na wżerowych obywateli państwa jest 
jedną z głównych trosk Zw. Strzeleckiego, który sprawie 
tej poświęca wiele trudu. Na zdjęciu odprawa referentów 
wych. obyw. Z. S. we Włodzimierzu (Okr. II), w czasie któ­
rej omawiano program prac wychowawczych w oddziałach.

W sporcie narciarskim zajmujemy 
również przodujące miejsce

Strzelec Słowiński, z sam. oddziału Z. S. w Zakopanem, zdo­
bywca pierwszego miejsca w biegu z przeszkodami o puhar 
Kornela Makuszyńskiego, w czasie brania jednej z przeszkód.

EITIEZELECIM
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W XV ROCZNICĘ RARANCZY
Składamy hołd bohaterom II Brygady Legjonóu)

W dniu 18 lutego II Brygada Leg jonów Polskich, 
a z nią całe Wojsko Polskie, święci wielkie święto. 
Oto v/ piętnastą rocznicę zbrojnego protestu przeciw 
haniebnemu traktatowi brzeskiemu (9.II 1918) wra­
cają do kraju zwłoki czterech bohaterów karpackiej 
Brygady. Wracają szczątki ppłk. Szula, dzielnego 
oficera i popularnego piosenkarza legjonowego, co to 
rozweselał trudy życia obozowego; razem z nim 
zwłoki mjr a Władysława Gniady-Trzecieskiego, tego 
który w miesiąc po traktacie brzeskim zasiadł wraz 
z „Komitetem Polaków Frontu Rumuńskiego" do 
podpisania oficjalnej deklaracji państw Ententy o 
niepodległości Polski. Wracają także prochy kpt. Ru­
dolfa Brandysa, który na czele 4 kompanji 14 p. 
strzelców rozniósł na bagnetach piechurów niemiec­
kich w Kozinie koło Kaniowa w dniu ll.V 1918 r., 
nim legł wraz z wierną Ijompanją pod ciosami 23 ba­
gnetów niemieckich. Wreszcie wracają drogie zwłoki 
Józefa Mączki, największego poety-bohatera legjo­
nowego.

Rarańcza — to wielkie słowo dla żołnierza II 
Brygady. Aby to zrozumieć trzeba wiedzieć, źe 
znaczna część Legjonów walczyła zdała od twórcy 
zbrojnego czynu — Józefa Piłsudskiego, że austrja- 
cy obawiali się oddania dowództwa nad całerni Le- 
gjonami Wodzowi I Brygady. Nie mając swego Wo­
dza niezależnego, któremu mógłby we wszystkiem 
zaufać, nie znając ducha ani Wodza pierwszych 
kadr polskich — żołnierz II Brygady zajmował się 
niemal wyłącznie swym żołnierskim fachem. Umiał 
bić się i umierać i dlatego szlak swój znaczył ofiara­
mi i zwycięstwami godnemi żołnierza polskiego. Róż­
ne były drogi I-ej i Ii-ej Brygady; wtedy gdy żoł­
nierz J. Piłsudskiego szedł dobrowolnie za kraty i 
druty obozów, żołnierz II Brygady przelewał jeszcze 
krew na froncie, bo nie rozumiał innej służby Ojczyź­
nie, jak z bionią w ręku. Ale jedno było wspólne 
przekonanie, że jedynie z bronią w ręku można wy­
walczyć wolność Ojczyźnie.

To też kiedy po latach ofiar i złudzeń żołnierz 
II Brygady zrozumiał obłudę państw centralnych 
(Austrji i Niemiec), pragnących doprowadzić do 
czwartego rozbioru Polski w haniebnym traktacie 
brzeskim, wtedy oburzył się do głębi i postanowił 
zerwać z dotychczasowymi „sprzymierzeńcami". W 
dniu 15 lutego znajdująca się między dwiema dywi­
zjami piechoty i dwiema dywizjami kawalerji au­
striackiej postanowiła cichaczem ruszyć ku frontowi 
bolszewickiemu i połączyć się z korpusem gen. Dow- 
bór-Muśniickięgo. Z bronią w ręku przeszły przez 
front auistrjacki dwa pułki piechoty, karabiny maszy­
nowe i kilka koni. Artylerja, tabory i zakłady zostały 
odcięte i pod bagnetami poszły do obozów Husztu 
i więzień Manmarosz-Szigetu. W ten sposób żołnierz 
II Brygady Okupił błędy swoich dowódców i zadoku­
mentował, że jest bratnim duchem I Brygady.

Po przejściu pod Rarańczą zaczął się wielki 
marsz 11 Brygady ku wolności. Marsz dziwny i bo­
haterski, który miał doprowadzić do (zorganizowania 
regularnego wojska polskiego. Marsz ciężki, okupio­
ny ofiarami wielu znakomitych oficerów i żołnierzy, 
który niestety nie uratował ani korpusu gen. Muśnic- 
kiego, ani II Brygady. Część tylko po słynnej bitwie 
pod Kaniowem, zdołała ujść na Murmań, na Syberję, 
nad Don i zjednoczyć Polaków rozproszonych po 
obcych armjach i różnych zakątkach świata.

W tych ciężkich walkach na ogromnych obsza­
rach Podola i Ukrainy stracił żołnierz 11 Brygady 
jednego z najszlachetniejszych oficerówżołnierzy, 
natchnionego poetę Józefa Mączkę. W okopach wo­
jennych, w obozie żołnierskim, zwłaszcza wśród le- 
gjonisitów pieśniarzy nie brakowało. Niejeden bił się 
dzielnie, a na postoju pisał wiersze i piosenki ku 
rozweseleniu towarzyszów broni. Ale ponad wszyst­
kich wzniósł się Józef Mączka. Urodzony w roku 
1888, należał do grona młodzieży co wcześnie śniła 
o wolności i walce za ojczyznę. Urodzony poeta i żoł­
nierz zarazem już na kilka lat przed wojną w poe­
zjach swoich uderzył w ton walki i czynu.

Gdy wybuchła wojna, jeden z pierwszych wstą­
pił do Legjonów. Nie mogło być inaczej; przecież on 
ciągle żył Ojczyzną, jej sławą i historją. Żył boha­
terską ciągłością ducha polskiego i w Legj unistach 
widzał następców żołnierzy Kościuszkowskich, legjo- 
nisltów Dąbrowskiego, bohaterów z pod Raszyna 
i Ostrołęki.

„Starym Ojców naszych szlakiem przez krew 
idziem ku wolności" — pisał Mączka w początkach 
1915 roku, bo czuł, że „zamarzyły się nam czyny 
z pod Grochowa — Ostrołęki". Wiedział, że tak być 
muci, aby nie zaginęła sprawa polska i pamięć pol­
skiego żołnierza.

Żołnierzem był Mączka — to też żołnierską jest 
jego poezja. Niema w niej słabości, ani sentymentów. 
Jest żar walki i tężyzna do żartu skłonna, gdyż mó­
wi koledze: „Śmiej się dzilsiaj — tańcz ogniście — 
szalej hołubcami! Jutro ujrzysz nas na „liście"— za­
lejesz się łzami..." Wśród trudów i udręki służby po- 
lowej nie brakło i chwil ciężkiej zadumy albo wątpli­
wości. Ale i na to młody poeta miał radę.

Drogą cierpień i tęsknot żarliwych szedł ku Wol­
ności ten młody rycerz-poeta, który nawet pisanie w 
wolnych chwilach uważał za służbę Ojczyźnie. Nie­
stety nie wyśnił już do końca swej bajki czarownej o 
wolnej Ojczyźnie. Padł wśród wrzawy wojennej nie­
mal na progu Niepodległości, pozostawiając w spad­
ku przepiękny zbiorek poezyj p. t. „Starym szla­
kiem", którego perłą są znane „Fanfary 1 pułku pie­
choty Legjonów".
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ALKA O SZKOŁĘ POLSKĄ
Była wielkim ^roł^iem niepodległości

Śmiało możemy powiedzieć, że gdziekolwiek 
powstaje oddział strzelecki, zawsze prawie spotyka 
się z poparciem szkoły i życzliwością nauczycielstwa. 
Nauczyciel ito nasz przyjaciel, a szkoła to ostoja od­
działu w terenie. Nauczyciel urządza kursy, gawędy, 
organizuje wieczornice i wycieczki, prowadzi świe­
tlice, udziela porad i wskazówek, słowem dopomaga 
do lepszego zorganizowania życia gromady. A gdy 
brak świetlicy, szkoła otworem stoi dla oddziału, u- 
dziela mu swych urządzeń i zdobyczy, wiedzy.

Skąd isię wzięła ta szczególna przyjaźń pomię­
dzy szkołą a Związkiem Strzeleckim? Że właśnie 
z pośród nauczycielstwa mamy wielką kadrę bynaj­
mniej nie dorywczych i filantropijnych, ale ideowych, 
silnie z organizacją związanych pracowników? Zape­
wne sitąd, że zarówno szkoła polska jak i Związek 
Strzelecki wywodzą się z idei wallki, walki z zaborcą 
i biernością własnego społeczeństwa. Jest w szkole 
polskiej coś przebojowego, jest w nauczycielstwie ja­
kiś ciągły pęd do zmiany, do przebudowy życia 1 sto­
sunków kulturalnych, który w oddziale strzeleckim 
wskazuje sprzymierzeńca w pracy obywatelskie;.

Nie każdy z nais wie zapewne o tem, że w tym 
czasie kiedy Rosja toczyła nieszczęsną dla s;ebie 
wojnę z Japonją w 1904 r., kiedy przez ziemie polskie 
przechodziły drżenia rewolucyjne, a Józef Piłsudski 
wespół z Japonją planował rewolucję na ziemiach 
b. Kongresówki, wtedy 
szkołę rosyjską i podjęła 
walkę o szkołę polską.

W dniu 28 stycznia 
1905 roku młodzież war 
szawska, solidaryzując 
się ze strajkiem powsze 
ohnym, opuściła szkołę. 
Wkrótce za przykładem 
Warszawy poszła i pro­
wincja, bo młodzież cze 
kala tylko na hasło.. 
Pierwszego lutego wy­
stąpił Piotrków, a 3-go 
Kielce, Łomża, Siedlce 
i wiele miast innych. Na 
gle, w przeciągu kilku 
dni opustoszały szkoły, a 
zarówno zaborca jak i 
starsze społeczeństwo 
znalazło się wobec zwar­
tego i nieustępliwego 
frontu młodzieży, do­
magającej się szkoły pot 
skiej i zapowiadającej 
walkę aż do zwycięstwa.

Przed dwoma laty, 
w oaździerniku 1930 r. 
odbywały się uroczysto­
ści ku uczczeniu 25- 
lecia walki o szkołę 
polską. Całe społeczeń 
stwo składało wtedy

młodzież polska porzuciła

hołd tym, którzy nie ustraszyli się ciężkiej walki 
o przyszłość i rzucili szkołę zaborczą. Poza uczestni­
kami tej walki niewielu zapewne zdawało sobie 
sprawę z ogromu wysiłków tej młodzieży i wielkości 
tradycyj, jakie przejęła nowa szkoła polska. Dopiero 
opracowania, wspomnienia i dokumenty wydane nie­
dawno przez Komitet obchodu 25-*lecia  walki o szkołę 
polską pt.: „Nasza walka o szkołę polską 1901—1917" 
ukazały nam w całej pełni bohaterstwo ówczesnej 
młodzieży. Bohaterstwo godne miana bojowników 
o niepodległość.

Walki tej nie wywołało starsze społeczeństwo. 
Było ono z nielicznemi wyjątkami nazbyt bierne, lę­
kliwe, przytłoczone jeszcze klęską powstania stycz­
niowego. O powstaniu nie myślało, bo nie chciało ni­
czego ryzykować, 
rzył je i zaniepokoił ogromnie.
rzy 
wali nad 
Ale młodzi nie ulękli się ani zaborcy, 
szyzny. Przez kilkanaście ichni młodzież musiała 
pracować nad zmianą przekonań rodziców. Wresz­
cie 19 lutego 1905 na wiecu rodzicielskim nastąpił 
przełom. Rodzice oświadczyli, że do szkoły rosyjskiej 
ich dzieci nie wrócą. Rozpoczęła się wałka, walka 
nieustępliwa, trwająca zgórą dziesięć lat, która wielu 
młodym złamała łatwą karjerę, ale ogółu młodzieży 
nie zniszczyła, przeciwnie zahartowała ją w trudnych 

warunkach pracy samo­
kształceniowej i w tajnej 
a później prywatnej szko 
le polskiej.

Niezrażona represja 
mi, szykanami, a nawet 
zdradą ze strony pew­
nych grup politycznych, 
które zapał i ofiarność 
młodzieży sprzedać 
chciały za drobne ustęp 
stwa, młodzież stanow­
czo trwała przy swych 
żądaniach. Nic więc dzi 
wnego. że młodzież ta, 
siady Józef Piłsudski rzu 
cił hasło zbrojnej wałki 
z zaborcą, pierwsza sta 
nęła cod jego rozkazem.

Dumni z tego, że 
mienimy się snad.kobier 
cami tradycyj ruchów 
niepodległościowych pa 
miętajmy o tem, że wal- 
k? o szkołę polską przy 
gotowała znaczną część 
młodzieży do udziału w 

(strzeleckim i w 
nad odbudowa- 
własnej pastwo-

To też czyn młodzieży obu- 
Ci wszyscy, któ- 

micli dzieci swoje w szkołach lamento- 
s tratą czasu i złorzeczyli przewódcom. 

ani star-

Pani Marszałkowa Piłsudska roztacza 
troskliwą opiekę nQd najuboźszemi

Pani Marszałkowa Piłsudska troskliwą opieką otacza najuboższych 
dużo czasu i pracy poświęcając zwłaszcza dzieciom. W ostatnich 
dniach otwarta została nowa świetlica T-wa „Opieka" dla ubogich 
dzieci, jako dar imieninowy dla Pani Marszalkowej. Na zdjęciu 
uczestnicy uroczystości, z Panią Marszalkową na czele, przed 

r.owootworzoną świetlicą.

ruchu 
pracy 
niem 
wości.

Dr. J. Korpala.
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WĘDRÓWKI PO POLSCE

PRZY OBOZOWEM OGNISKU
Nikogo ze strzelców nie trzeba przekony­

wać, jak wielką wagę ma dla każdego obywate­
la znajomość kraju rodzinnego. Strzelec kocha 
swoja. Ojczyzną, a przecie kochać coś można 
jedynie wtedy, gdy to coś dobrze się zna.

Szereg oddziałów strzeleckich wychodząc 
z założenia, że każdy strzelec musi noznać 
swój kraj organizuje, albo pomaga organizować 
wycieczki krajoznawcze. 'Takie wycieczki wiele 
oddziałów rozpoczyna już z nastaniem wiosny. 
Ponieważ mają one znaczenie wychowawcze, jak- 
najgoręcej do nich zachęcamy.

Pozatem pragnąc przyczynić się do tego, 
aby organizowane przez strzelców wycieczki od­
bywały się w celowy sposób, rozpoczynamy 
cykl artykułów krajoznawczych. W nich, mili 
Czytelnicy, znajdziecie opis wędrówki krajo­
znawczej po wielu godnych zwiedzenia mia­
stach i zakątkach rodzinnego kraju. Poto, 
żeby Waszą uwagę na nie zwrócić, zamieszcza­
my ten cykl artykułów.

REDAKCJA.

Płomień na ognisku dogasał... Rozżarzone do 
białości igliwie pachnącej sośniny popielało, wybu­
chając oid czasu do czasu jasnym płomieniem-

W powietrzu zawisła uroczysta cisza..- W blas­
kach dogasającego płomienia dojrzeć można było o- 
gorzałe twarze wiarusów, .poznaczone blliznami, pa­
miątkami bolesnemi wielkiej wojny i pacholęce ru­
miane i roześmiane do nieznanego życia twarze mło­
dych orląt strzeleckich. Nikt pierwszy nie śmiał 
przerwać milczenia.

Już od kilku tygodni utarł się taki w obozie oby­
czaj, że po apelu i wspólnych śpiewach rozpoczynał 
gawędy żołnierskie stary strzelec Michał Flis.

— Kwaterowaliśmy w zacisznej wsi na kresach. 
Lin ja frontu szła wzdłuż rzeki. Oddziały nasze ob­
sadziły ją bardizo luźno. Rozdzielone nieprzebytemi 
borami, i matecznikami litewskiemi, znanemi nam do­
tąd tylko z „Pana Tadeusza", z trudem utrzymywały 
ze sobą łączność.

Nasz oddział stał w rezerwie. Na froncie pano­
wał narazie spokój. Trzymaliśmy się metody wypa­
dów: oddziały skoncentrowane na słabszym zazwy­
czaj odcinku nieprzyjacielskim przekradały się cicha­
czem pomiędzy pozycje nieprzyjacielskie i przedo­
stawszy się forsownym marszem na tyły, siały tam 
strach i pożogę. Po każdym takim 'wypadzie rosła 
ilość jeńców, zdobytych karabinów maszynowych, a 
nieraz i armat polowych.

I tej nocy urządziliśmy taki wypad. Tymczasem 
bolszewicy koncentrycznym atakiem uderzyli na na­
sze pozycje.

Straszna to była noc. Pojaśniało na niebie i zie­
mi od strzelających rakiet i wzniecanych przez gra­
naty pożarów. Karabiny maszynowe rzgały ogniem i 
żelazem.

Coraz większe szczerby w naszych szeregach 
wróżyły, że na tej pozycji nie utrzymamy się długo.

Na mnie padł los być zwiastunem tej strasznej 
klęski: z meldunkiem o sytuacji i prośbą o posiłki 

puściłem się w drogę powrotną do stanowiska dy­
wizji.

Świtało... Jużem przebył zapory z ognia i żelaza 
i dopadłem polnej drogi. Wyciągniętym kłusem do- 
pad.łem zbawczego lasu. Ogarnął mnie ożywczy chłód 
powoli odzyskiwałem zdolność myślenia.

Lewym brzegiem lasu ciągnęła się pozycja nie­
przyjacielska. Chwila opóźnienia, a wpadnę w po­
trzask. Droga na. prawo zapewne — jak wnosić można 
było z odgłosu strzałów karabinowych — była już te­
renem wałki.

Należało' rzucić się wprost przed siebie — na 
grząskie kępy bagnistego poszycia lasu.

Jak z pod ziemi wyłonił się jakiś zbiedzon^ człe­
czyna. Ponury błysk szarych oczu uświadomił mnie, 
że to wysłannik nieprzyjaciela. Nie miałem jednako­
woż wyboru i do niego zwróciłem się z prośbą, po­
partą wyciągniętym rewolwerem o wskazanie drogi. 
Zrobi ł ruch, jakby się chciał zaszyć z powrotem 
w gąszcz.

Kazałem się prowadzić, nie spuszczając palca 
z cyngla. Dotąd nie pojmuję, jak tę zdradliwą drogę 
przebyłem.

Ale ledwie wydostałem się na wolniejszą prze­
strzeń. nowy wróg się pojawił. Z charakterystycznym 
warkotem silnika opuścili się całkiem nisko aeroplan, 
zupełnie wyraźnie usiłując odciąć mi drogę od miej­
sca postoju dowództwa.

Rozpoczęła się tragiczna, nierówna pogoń prze­
platana dzikiem! skokami śmierć wietrzącego konia 
i łoskotem rzucanych z samolotu bomb. Z trzaskiem 
zwaliła się tuż przedemną stuletnia chyba sosna

Kiedy otworzyłem oczy, zobaczyłem pochylone­
go nad sobą dowódcę kompanii. Uścisnął mi milczą­
co rękę. Machinalnie wskazałem na kieszeń, gdzie 
miałem schowane rozkazy i plan sytuacyjny. Odcinek 
był uratowany.

Dzisiaj jestem — ciągnął dalej — w sile wieku 
i wiele przeżyć dzieli mnie od tych dawnych, zamglo­
nych wojennych wspomnień.

Jakże ciekawą, byłoby rzeczą wybrać sie teraz 
temi samemi szlakami — w jakże odmiennych wa­
runkach.

Rzucona myśl nie dała spać młodzieży strzelec­
kiej. Zamęczano komendanta prośbami i planami.

Trudno było się oprzeć usilnym prośbom. Mło­
dzi strzelcy niczem nie dali się zniechęcić.

— Wszak pierwszym obowiązkiem Strzelca jest 
kochać Ojczyznę a jakże kraj kochać, nie znając 
go?

Po trzech dniach gorączkowych przygotowań 
wyruszuli w drogę, wybierając na pierwszy etao po­
dróży niedaleki, opromieniony aureolą sienkiewi­
czowskiej Trylogjii — Zbaraż.

Ze wschodem słońca ruszyli w drogę Władek 
Skiba, Wacek Stępień i dwaj synowie przewodnika: 
Stach i Janek z oddziału Wilcząt.

Na czele szedł Michał Flis.
Jacek Jedliński.
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W Przemyślu odbył się 3 miesięczny kurs sanitarny teoretyczno-praktyczny ,połączony z kursem przeciwgazowym, zorgani­
zowany przez Zw. Strzelecki. Kurs ukończyło 62 strze^zynie i 3 harcerzy. Na zdjęciu lekarze wykładowcy, członkinie 

zarządu oddziału i kursistki.

STRZELECKA POMOC W NAGŁYCH WYPADKACH.

RATUJEMY ZATRUTYCH
Największą i najliczniejszą grupę o,truć dają 

t. zw. trucizny żrące. Nazwę swoją zawdzięczają 
one temu, że poza ogólnem działaniem na ustrój, wy­
wołują miejscowe, t. zn, w miejscu zetknięcia z tkan­
ką ustrojową, rozległe, często głębokie uszkodzenia, 
podobne do oparzeń. Najbardziej jest na to szkodli­
we idiziałanie narażony przełyk i żołądek, gdyż tru­
cizny te są zazwyczaj połykane,

■Pierwszym naszym zadaniem w wypadku stwier ­
dzenia otrucia t. .zw- trucizną żrącą jest usunięcie 
jej pozostałości z żołądka. Ponieważ sposób jest je­
den dla wszystkich otruć, omawiamy go na samym 
wstępie. Lekarz wykonuje to zapomoca płukania żo­
łądka. Gumowy wąż, it, zw. zgłębnik żołądkowy, zo- 
staje wprowadzony przez usta i przełyk bezpośrednio 
do żołądka. Przez ten zgłębnik, zakończony na swoim 
zewnętrznym końcu lejkiem, wprowadzamy do żo­
łądka letnią wodę. Następnie zaś opuszczając lejek 
poniżej poziomu żołądka usuwamy z niego zawar­
tość.

Oczywiście my tym sposobem posługiwać się nie 
możemy, żeby jednak truciznę z żołądka usunąć, po­
daj emy pacjentowi letnią wodę do "wypicia i to w du­
żej ilości (4 — 8 sżklanek), następnie polecamy mu 
połaskotać gardło palcem celem wywołania wymio­
tów. Zazwyczaj, już samo wypicie większej ilości 
wody wystarcza do wydalenia zawartości żołądka, 
■nawet bez pomocy palców. Do wody nie należy nic 
dodawać, poza odtrutkami, o których będzie niżej

*) Artykuł ten jest clrugą połową zamieszczonego pod 
tym samym tytułem artykułu w n-rze poprzednim „Strzelca".

*)

mowa, uwłaszcza zaś mydło, co się często, a niepo­
trzebnie praktykuje.

Z pośród wszystkich otruć truciznami źrącemi, 
najczęściej spotykamy się z otruciami stężcnemi 
kwasami, a więc siarkowym (siarczanym), solnym, 
octowym (t, zw. esencja octowa), szczawiowym (t. 
zw. sól. sizczawikowa — ciało krystaliczne). Otrucia 
te wywołują rozległe i bolesne oparzenia ust, gardła, 
przełyku i żołądka- Mówienie a zwłaszcza połykanie 
sprawia pacjentowi duży ból. Ażeby złagodzić te o- 
parzer.ia podajemy pacjentowi łyżeczkami oliwę lub 
drobne kawałki lodu. Staramy się usunąć resztę kwa­
su, podając letnią wodę z dodatkiem sody lub magne­
zji palonej (1—2 łyżeczki na szklankę), i dążymy do 
wywołania wymiotów.

Otrucia stężonemi zasadami, a więc ługiem i a- 
mon jakiem, są bardzo podolhne do otruć kwasami; po­
stępowanie nasze jest też identyczne—jedynie do wo­
dy zamiast sody lub palonej magnezji dodaj emy wy­
ciśnięty sok cytrynowy lub słaby ocet. W wypadku 
ciężkiego otrucia .zarówno kwasami, jak i ługiem lub 
amon jakiem, nie należy dążyć koniecznie do wywoła­
nia wymiotów, gdyż można wywołać krwotok z usz­
kodzonej błony śluzowej żołądka. \^7tedy ogranicza­
my się jedynie do podania 1 — 2 szklanek letniej wo­
dy z odpowiednią odtrutką. Zwracamy uwagę na to, 
że stwierdzenie w wymiocinach krwi, która może cza­
sem mieć barwę zupełnie azarną i wyglądać jak fusy 
od kawy, jest zawsze dowodem ciężkości otrucia.

Każde otrucie, bez względu na rodzaj i ciężkość 
poza naszą doraźną pomocą wymaga zawsze dalszej 
opieki lekarskiej. Zwłaszcza dotyczy to nawet naj­
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lżejszego otrucia ługiem lub amonjakiem, w następ­
stwie którego mogą się stworzyć zwężenia, a nawet 
całkowite zarośnięcie przełyku, przed czem zabez­
pieczyć może oczywiście jedynie lekarz.

Do trucizn żrących należą również t. zw. sole me­
tali ciężkich. Ich najczęstszym, praktycznie zaś wła­
ściwie jedynym przedstawicielem jest sublimat, któ­
ry jest solą rtęci. Postępowanie nasize ogranicza się 
do możliwie starannego oczyszczenia żołądka, a więc 
do kilkakrotnego wywołania wymiotów. Do wody po­
dawanej choremu dodajemy rozbełtane białko jaja 
kurzego, możemy też podać zamiast wody mleko. 
Każde otrucie sulblimatem jest ciężkie, aczkolwiek 
może się zdarzyć, że przez pierwsze godziny a nawet 
parę dni, pacjent czuje się dobrze i skarży się jedynie 
na uczucie metalicznego smaku w .ustach.

Jodyna należy do najłagodniejszych przestawi- 
cieli trucizn żrących, gdyż nie sprawia dużych dole­
gliwości i przez długi czas pozostaje niezmieniona w 
żołądku. Usuwamy ją z żołądka zapomocą podawa­
nia wody i następnie wywołania wymiotów. Do wo­
dy dobrze jest dodać trochę gotowanych roztartych 
kartofli, krochmalu, lub mąki, z któremi jodyna łą­
czy się i da je fioletowe zabarwienie wymiotów. W 
wypadku tego otrucia, wypicie nawet dużej ilości wo­
dy nie sprawia pacjentowi większych dolegliwości, 
wymioty zaś można wywołać bez jakiejkolwiek oba­
wy zaszkodzenia choremu.

Zupełnie taksamp przedstawia się otrucie nad- 
manganjanem potasu (t. zw. calium hypermangani- 
cum), przy którem ograniczamy się do podawania 
zwykłej wody i wywołania wymiotów.

Zupełnie odrębne otrucie z grupy trucizn żrą­
cych daje karbol, niesłusznie zwany kwasem karbolo­
wym, lub t. zw. Woda karbolowa, które jest 2% roz­
tworem karbolu. Przedewszystikiem otrucie karbolem 
jest zawsze ciężkie i może czasem wywołać piorunu­
jącą śmierć w ciągu paru minut. Karbol przyjęty do 
wewnątrz poraża, paraliżując niejako żołądek przez 
co znosi zupełnie możliwość wywołania wymiotów. 
Jesteśmy więc zupełnie bezradni i wtedy postępowa­
nie nasze ograniczyć się musi do podania 1 — 2 ły­
żeczek siarczanu sody lub magnezji ( t. zw. soli gorz­
kiej) rozpuszczonego w szklance wody i do jaknaj- 
szybszego oddania pacjenta pod opiekę lekarską.

Jeszcze bardziej niebezpieczne od otruć są opa­
rzenia karbolem, który przez skórę łatwiej przedo*  
staje się do krwi i całego organizmu, niż z żołądka. 
Miejsce oparzone trzeba starannie obmyć, najlepiej 
spirytusem, potem zaś opatrzyć, jak zwykłe oparze­
nie. Pacjent sparzony karbolem, czuje się z początku 
dobrze, jednak do naszego obowiązku należy uświa­
domienie go i skierowanie do lekarza, nawet gdyby 
oparzeniu uległa bardzo niewielka powiechrznia 
skóry.

Dr. Grzegorz Fedorowski

NIECO O NASZYCH UPRAWACH ROŚLINNYCH
Przy planowaniu upraw roślinnych wiele będzie 

zależało od tego, jak stoi sprawa z szachownicą i ser­
witutami.

Tam gdzie szachownica zachowała się jeszcze, 
niewiele da się zmienić w układzie gospodarczym; 
raczej wszystko musi pozostać po staremu. Natomiast 
w gospodarce scalonej, na kolonji samodzielnej, mo­
żna zaprowadzić wszystko to, co będzie odpowiadało 
rozważnemu planowi gospodarczemu.

Więc przedewszystkiem należy zastanowić się, 
czy czasem nie za dużo siejemy zboża, które następ­
nie sprzedaje się za bezcen.

Najlepiej jest, gdy gospodarka zawiera kilka ro­
dzajów upraw, dających pełną paszę dla wartościo­
wego inwentarza.

A więc: uprawy zbożowe (spożycie gospodar­
skie; pasza dla inwentarza, towar sprzedażny; ściół­
ka w stajni i oborze), uprawa zielonek ozimych i ja­
rych (pasza dla inwentarza na wczesną wiosnę, w le­
nie na jesieni do zimy), uprawa okopowizny (pasza 
dla inwentarza; towar sprzedażny), koniczynisko 
i mieszanki koniczynowe (siano i pastwisko), nawozy 
zielone, uprawa łąk i pastwisk, uprawy warzywne w 
polu (spożycie gospodarskie; towar sprzedażny czę­
ściowo pasza dla inwentarza), oraz ogród owocowy 
(własne spożycie; towar do sprzedaży).

Muisimy jeszcze raz dobrze rozpatrzeć, dlaczego 
i ile każdej z tych upraw dać miejsca w gospodarce. 
Następnie należy odszukać stosowny rozdział w pod­
ręczniku gospodarczym, np. „Dobry Gospodarz" i 
sprawdzić, czy te uprawki wykonywane są dobrze.

Te czytanki zajmą dobrych 2 — 3 tygodnie pra­
cy wieczorowej, lecz za to będziemy mieli tę pew­
ność, że sporo złotych polskich uratuje się od zmarno­
wania.

Wyniki tych rozważań i postanowień należy sta­
rannie opisać w zeszycie, by móc stale przed każdą 
pracą w polu zaglądać tam uważnie. W podręczniku 
„Dobry Gospodarz" jest wskazane najlepsze piśmien­
nictwo dla każdej z 8 upraw powyższych. Jednako­
woż chciałbym zwrócić szczególną uwagę na ciekawą 
książkę „Zasady organizacji małych gospodarstw 
wiejskich" ułożoną przez inż. T. Janikowskiego oraz 
na tylko co wydaną pracę Konrada Fuglewicza „0 
nową organizację drobnych gospodarstw włościań­
skich".

Autor tej pracy stoi na stanowisku, że nasz głód 
ziemi można przezwyciężyć tylko przez ruch spół­
dzielczy oraz przez organizację bardzo wzmożonej 
wytwórczości w kierunku rolniczo-ogrodniczym, (wa­
rzywnictwo. sadownictwo, rośliny lekarskie, pszczel- 
nictwo, jedwabnictwo).
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Te książki należy odnotować sobie gdzieś w ze­
szyciku i przy pierwszej nadarzającej się sposobności 
nabyć je dla siebie lub dla świetlicy.

Rozumiemy wszyscy dzisiaj dobrze, że tylko 
przez wysiłek oświaftowy na swej zagrodzie docze­
kać się możemy lepszego jutra.

RZECZY DLA ROLNIKA 
CIEKĄ WE

DOKARMIANIE PTAKÓW 1 ZWIERZĄT W ZIMIE.

Człowiek ma swoich własnych bied poddostatkiem. Spo­
łeczeństwo ludzkie jest jeszcze tak nierozważnie zorganizowa­
ne, że każde państwo posiada bardzo liczne rzesze, których 
byt jest oparty na dożywianiu przez opieką społeczną. Czy w 
tych warunkach można mówić o potrzebie dożywiania dzikich 
zwierząt?

Otóż w pewnych warunkach takie dożywianie jest wprost 
koniecznością gospodarczą. Naprzykład badanie żołądka lisa 
wykazuje, że pożera on ogromne ilości koników polnych; więc 
jest to zwierzę dla rolnika bardzo pożyteczne, chociaż niema 
wielkiego miru u nas za twe figle w kurnikach.

Wśród ptactwa posiadamy prawdziwe zastępy pierzastej 
policji sanitarnej, która ochrania nasze sady i lasy od powo­
dzi szkodliwych owadów. Obliczono, że sikorka dziennic zjada 
larw, gąsienic, owadów w ilości podwójnej do swojej wagi.

zimie, gdy wszelkie szpary w korze drzew okryje 
śnieg i lód zaciągnie, pożyteczne ptactwo ginie masowo z głodu, 
wówczas dożywianie go jest konieczne. Lecz jak je dożywiać.

Najlepiej wziąć kawał słoniny lub łoju, roztopić, dodać 
nasienia konopi lub słonecznika, a gdy to stężeje rozmazać na 
deszczułce i położyć za oknem pod daszkiem. By wróble nie

„Domek heski", najpraktyczniejszy karmnik kryty dla ptaków.

zjadały, przeciągnąć kilka nitek czerwonych: wróble tego się 
obawiają, a sikorka nie zwraca na nie uwagi. .

W ogródkach należy stawiać specjalne karmniki. Najlepszy 
jest t. z. ,,domek heski". Wysokość jego wynosi 1 i pół metra: 
u góry jest on lekko osłonięty, na półkach kładzie się łój 
z konopiami.

Dokarmianie zwierząt bywa kosztowniejsze; jest cno na 
opiece Państwa; zajmują się tem władze leśne. Szczególnie są 
chronione w zimie sarny, jelenie, łosie i żubry w Białowieży.

0 wróbla nie warto się troszczyć; raczej i przedewszysł- 
kiem o sikorkę owadożerczkę. Niestety okruchów chleba ona nie 
lubi, a nawet szkodzą jej bardzo, gdy zakwaśnieją z wilgoci.

WEWNĘTRZNE! KOLONIZACJI
Niedawno obchodziliśmy uroczyście pięćdziesię­

ciolecie słynnej wyprawy kolonizacyjnej Rogoziń­
skiego do Afryki, wyprawy, której celem było 
znalezienie skrawka ziemi, gdzieby każdy Po­
lak mógł się czuć wolnym i niepodległym. Wy- 
prawa naszego zasłużonego rodaka przypadła na 
początek okresu wzmożonych dążności koloniza- 
cyjnych narodów europejskich i spotęgowanej 
ekspansji gospodarczej i kulturalnej Europy. Ten 
okres historji świata dziś już uznać należy za zakoń­
czony definitywnie. Narody kolorowe stawiają obec­
nie zdecydowany opór wszelkim tendencjom imperia­
listycznym europejskich państw, a olbrzymie imper­
ium brytyjskie, największa potęga kolonjalna, w na­
szych oczach rozpada się na luźny związek prawie już 
całkowicie niezależnych dominjów, na domiar złego 
broniących się zaciekle przed dalszym zalewem immi- 
gracji z macierzystego kraju.

Europie, duszącej się już obecnie nadmiarem ma- 
terjału ludzkiego, pozostaje wobec takiej sytuacji o- 
gól no-światowej, jako jedyne rozwiązanie palącego 
problemu ludnościowego, konieczność kolonizacji 
„wewnętrznej'1, to znaczy konieczność, udostępnienia 
kulturze rolnej tych obszarów, które dotychczas nale­
żały do nieużytków.

Rzeczywiście, w latach ostatnich jesteśmy świad­
kami wytężonych wysiłków rządów i społeczeństw w 
kierunku zdobywania nowych terenów kołonizacyj- 
nych nie poza granicami państw, lecz na swym obsza­
rze. Pod egidą Mussoliniego Włosi wysuszają błota 
Pontyńskie, zyskując ziemię na wyżywienie kilku ty­
sięcy mieszkańców, Holendrzy podjęli się zadania 
znacznie bardziej jeszcze gigantycznego — wysusze­
nia zatoki Zuider, wyrwania z objęć fal morskich du­
żego terenu ongiś lądu stałego. Niemcy podjęli wy­
ścig racjonalizacji produkcji rolnej i w roku zeszłym 
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dopięli swego celu — zdobyli samowystarczalność 
żywnościową mimo stosunkowo wielkiej gęstości za­
ludnienia (133 mieszkańców na kilometr kwadrato­
wy). Również w Unji Sowieckiej kolonizacja olbrzy­
mich terenów azjatyckich czyni wielkie postępy

Dla nas w Polsce problem „wewnętrznej" koloni­
zacji jest wyjątkowo aktualny. Więcej niż dziesiąta 
część powierzchni Rzeczypospolitej składa się z nie­
użytków! Blisko 40.000 kilometrów kwadraiciuych 
leży odłogiem! Jeden tyłko zwarty obszar Polesia 
wynosi ponad 15.000 kilom, kwadr, i wymaga koniecz­
nie odwodnienia i meljoracji.

Trzeba tu zaznaczyć, że często wyrażana opin- 
ja, jakobyśmy — będąc niby państwem agrarnem — 
mieli ziemi poddostatkiem, jest całkowicie błędna. 
Już obecnie Polska pod względem produktów rolnych 
jest jedynie w latach wyjątkowego urodzaju samowy­
starczalna, w latach natomiast miernych zbiorów zmu­
szeni jesteśmy uzupełniać dowozem z zagranicy na­
sze zapasy produktów rołnych. Nie może nas to wcale 
dziwić. Wszak w Polsce na każdy kilometr kwadra­
towy przypada średnio około 80 mieszkańców, czyli 
więcej niż w przeludnionej Austrjif!), więcej niż we 
Francji, Hiszpanji, Rumunji, a mniejwięcej tyle co w 
Danji. Nie możemy sobie więc żadną miarą pozwolić 
na luksus 10,4% powierzchni, nieużytków. Wysiłek 
społeczeństwa, wysiłek inicjatywy prywatnej, jak 
również i rządu jest wobec tego konieczny dla unie­
zależnienia naszego Państwa od rolniczych produ­
któw zagranicy.

Przyznać należy, że sfery rządowe mimo kryzy­
su i finansowych trudności czynią rzeczywiście bardzo 
dużo celem przyśpieszenia prac melioracyjnych. Zwla- 

Rozmieszczenie obszarów zajętych przez bagna. Z mapki 
widzimy, iż więcej niż dziesiąta część powierzchni Rze­

czypospolitej składa się z nieużytków.

szcza na Polesiu toczy się zacięta walka z bagnami. 
W walce tej oczywiście korzystamy z wszelkich udo­
godnień technicznych. Specjalne maszyny — pogłę- 
biarki przebijają wykopy poprzez tereny mokre lub 
całkowicie zalane wodą i tworzą głębokie koryta rzek 
lub kanałów.

Niezawsze jednak praca maszyny jest celowa. 
Przerzucanie maszyny z miejsca na miejsce, zwłasz­
cza na terenach nie posiadających dobrych dróg jest 
kosztowne i powolne. Dlatego latem ubiegłego roku 
dokonane zostały przy regulacji łożyska rzeczki O- 
rzyc na północy Warszawy w pobliżu granicy nie­
mieckiej ciekawe próby wykonywania robót pogłębiar- 
skich zapomocą wysadzania dynamitem. Ładunki dy­
namitowe zakłada się wzdłuż linji środkowej przysz­
łego przekopu i następnie doprowadza się je zapomo­
cą elektryczności do wybuchu. W ten sposób powstaje 
w ciągu kilku zaledwie sekund po eksplozji głęboki 
kanał, w którym zbierają się wody, które zalewały 
poprzednio wielkie obszary.

Próby wykazały, że metoda ta bardzo może przy­
śpieszyć prace meljoracyjne oraz roboty nad regulacją 
rzek. Nadaje się ona szczególnie na tereny i stosunki 
poleskie. Należy się więc spodziewać, że w roku bieżą­
cym przy robotach pogłębiarskich ogólnie stosowana 
będzie metoda wysadzania dynamitem.

JASKÓŁKI CIESZĄ SIĘ WYJĄTKOWO DOBRYM 
APETYTEM. Stwierdzono, że normalnie każda jaskółka zjada 
dziennie 500 do 600 much względnie odpowiednią ilość innych 
owadów.

POTWORNE ROZMIARY KRYZYSU ŚWIATOWEGO 
ilustruje wymownie takt, że w marcu roku ubiegłego w Stanach 
Zjednoczonych Ameryki Półn. na 300 pieców hutniczych tylko 
50 produkowało, a w Anglji na 400 tylko 75!

POWIERZCHNIA PÓŁWYSPU SKANDYNAWSKIEGO 
podwyższa swój poziom rocznie o blisko jeden centymetr. Stały 
ten ruch pionowy skandynawskiego bloku kontynentalnego trwa 
już prawdopodobnie od kilkudziesięciu tysięcy lat, mianowicie 
od końca epoki lodowej, w czasie której cala północna i środ­
kowa część Europy zakryta była płaszczem lodowym grubości 
kilku tysięcy metrów.

IV SJAMIE KAŻDEMU DNIU W TYGODNIU przydana 
jest jakaś barwa. Wielu obywateli tego państwa nosi ubrania, 
których kolor odpowiada barwie dnia. Również gazety hołdu­
ją kolorowej tradycji i wychodzą w poniedziałek na żółtym 
drukowane papierze, w czwartek w kolorze zielonym, a w nie­
dzielę w różowym.

KREW POMPOWANA PRZEZ SERCE średnio w ciągu 
19 do 25 sekund obiega organizm ludzki i wraca zpowrotem 
do serca. Przy ciężkiej pracy fizycznej i w czasie gorączki 
czas krwiobiegu może być znacznie krótszy i wynosi wtedy za­
ledwie 9 sekund.

DLA STANU ZDROWOTNEGO CIAŁA ZWIERZĘCE­
GO zarówno jak i ludzkiego według najnowszych badań wiel­
ką rolę odgrywa zawartość w ciele miedzi. Miedź czyni orga­
nizm odpornym przeciwko najrozmaitszym chorobom, zwłasz­
cza przeciwko cholerze i tyfusowi. Stwierdzono również, że 
zwierzęta gruźliczne stają się silniejsze, gdy wprowadzono do 
ich organizmu małe ilości miedzi.
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NA DALEKIM WOŁYNIU
Płoną liczne ogniska pracy strzeleckiej

Oddział Z. S. im. gen. Władysława Jaksy-Roiena przy Państwowym 
Monopolu Wyrobów Tytoniowych w Kowlu.

Faktem jest, że ogół strzelecki rzadko, bardzo rzadko do­
wiaduje się o życiu i pracach naszych oddziałów wołyńskich. 
Myliłby się jednak każdy, ktoby wyciągnął z tego wniosek, że 
praca strzelecka płynie na Wołyniu leniwym, czy płytkim nurtem. 
Przyczyną tego wołyńskiego milczenia jest rozrzucenie licznych 
oddz. naszych .na znacz­
nych przestrzeniach przy 
lichych środkach komuni­
kacji, a także brak czasu u 
pracowników, zajętych prze 
ważnie bardzo intensywnie 
we wszystkich dziedzinach 
życia społecznego. Niema 
tu większych i żywszych, 
a zwartych i jednolitych 
skupień ludzkich, co znacz 
nie utrudnia wysiłki orga­
nizacyjne. Każdy niemal 
powiat posiada odrębne obli 
cze stosownie do charakte­
ru zamieszkującej go ludno 
ści. Najlepiej może przedsta 
wiają się powiaty północne 
— kostopolski i sarneński, 
gdzie organizacja jest bar­
dziej samodzielna, zdecydo­
wana i liczniejsza, opiera­
jąc się na dużych skupie­
niach iwsi-zaścianków czysto polskich, posiadających silne tra­
dycje. Tam przy mniejszym nawet udziale inteligencji sama mło­
dzież wiejska tworzy silne, pięknym duchem obywatelskim oży­
wione oddziały, które świecą przykładem uspołecznienia.

Tym razem podzielimy się z Czytelnikami „Strzelca" wia­
domościami o Rówieńszczyźnie. Ruch strzelecki datuic się 
w Równem cddawna. Jeszcze przed 1926 rokiem były tu pier­
wociny Z. S., istniejącego przy Związku Legjonistów i Peowia- 
ków. Oczywiście wobec wrogiego stanowiska ówczesnych władz 
administracyjnych i szkolnych mowy być nie mogło o pełnem 
wykonaniu programu wyszkolenia, a główną pracą było nasta­
wienie ideowe nielicznych, ale zupełnie oddanych strzelców. 
Wspólna praca z legionistami sprawiła, że organizacja przejęła 
tradycje i ideały legjonowe. Od 1926 iroku rozpoczyna się silny 
wzrost organizacji zarówno w samem Równem, jak i w powiecie. 
Wyszkolenie wojskowe, sport, wychowanie obywatelskie po­
mimo wielkiego braku środków materialnych stoją na odpo­
wiednim poziomie dzięki bezinteresowności i ofiarności licznych 
legjonistów i nauczycielstwa. Zaczyna się nawet gromadzenie 
inwentarza i sprzętu. Praca szła nie błyskotliwie i efektownie, 
ale systematycznie i oparta była na silnych podwalinach ideo­

wych. Strzelcy rówieńscy brali udział w Marszu Szlakiem Ka­
drówki w licznych zawodach poza Równem i Wołyniem . zdoby­
wając często nagrody; w świetlicy, chociaż ubogiej i ciasnej od­
bywają się co wieczór systematyczne kursy ogólnokształcące, 
wszczął się ruch biljoteczny, podczas defilad maszerowały 2—3 

kompan je dobrze wyćwiczo 
nych i dobrze się prezentu 
jących strzelców, a wojsko­
we przysposobienie spra­
wiało, że obywatele nasi 
wcieleni do armji, szybko 
zdobywali naszywki podofi 
cerskie. Najbardziej dbano 
wówczas o stronę ideową. 
Tak upłynęło 3 lata.

Układ sił i stosunki 
wewnętrzne w Równem u- 
legły z czasem pewnym 
zmianom, które spowodo­
wały odsunięcie się więk­
szości dawnych starych pra 
cowników od życia społecz 
nego, a na ich miejsce przy 
bycie nowych, często re­
krutujących się z pośród 
szeregów tych organizacyj, 
które przed rokiem 1926 nie 
myślały nawet o współpra­

cy ze Związkiem Strzeleckim.
Stan taki długo istnieć nie mógł. „Starzy" pracownicy 

wrócili i zabrali się energicznie do (pracy: a więc do wskrze­
szenia zamarłych oddziałów, do tworzenia nowych tam, gdzie 
życie sarno na to wskazuje, do wprowadzenia dyscypliny orga­
nizacyjnej, do istotnej pracy wyszkolenia sportowego i wojsko­
wego, a najbardziej do podniesienia poziomu ideowego i etycz­
nego. Wszystkie te prace są w pełnym biegu i dają widoczne 
rezultaty. Utrzymanie łączności między rozrzuconemi oddziała­
mi jest szczególną troską zarządu powiatowego. Serdeczne 
bliskie stosunki ze Związkiem Legjonistów i Związkiem Nau­
czycielskim ułatwiają znacznie pracę, a nawiązanie stosunków 
ze Związkiem Pracy Obywatelskiej Kobiet umożliwia powsta­
nie oddziałów żeńskich, co jest wprost nieodzownem dla 
rozwoju organizacji. Podkreślić należy życzliwy przyjacielski 
stosunek do nas całego garnizonu.

Życie towarzyskie, serdeczne i wesołe — to najlepsze 
środowisko, gdzie możemy się zespolić w jedną zwartą rodzinę. 
To też częste są zebrania towarzyskie, zabawy, na których ra­
zem z młodzieżą strzelecką zasiadają w pełnym składzie oba 
zarządy — miejski i powiatowy.

PISMA— MOWY— ROZKAZY
MARSZALKA POLSKI JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO

POWINIEN ZNAĆ KAŻDY STRZELEC i KAŻDA STRZELCZYNI

zebranych pismach Józefa Piłsudskiego znajdziesz przeżycia i myśli Marszałka od chwili roz­
poczęcia przez Niego pracy niepodległościowej aż do ostatnich dni działalności w niepodległem 

państwie
Zwracamy uwagę strzelczyń, strzelców, komendantów i prezesów strzeleckich, a szczególnie 
referentów wychowania obywatelskiego na dołączony do niniejszego numeru „Strzelca" prospekt 

treści poszczególnych tomów dzieł Marszałka, podający warunki ich nabywania.
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SPORT IWYCHOWANIE FIZYCZNE
n GÓRĄ NARCIARSTWO! Tl

Narciarskie biegi za spraumość ze strzelaniem. — Odznaka górska
Polski Związek Narciarski wprowadził w swym 

regulaminie odznaki za sprawność pewną inowację, 
a mianowicie biegi wojskowe ze strzelaniem. Biegi 
te dzielą się na: a) bieg 12 kilometrowy dla.narciarzy 
w wieku 18 -— 21 lat oraz b) bieg 25 kim. dla narcia­
rzy w wielku 22— 50 lat.

W zawodach startować mogą tak cywilni, jak 
i wojskowi, stowarzyszeni lub nie. Urządzać bieg mo­
gą jedynie oddziały wojskowe lub organizacje p. w., 
'które dostarczą: broni, amunicji, urządzą strzelnice, 
dadzą odpowiednią obsadę sędziowską. Wskazana 
■jest daleko idąca współpraca z P. Z. N. w sprawie za­
kładania trasy, sędziowania i t. p. w myśl regulaminu 
odznaki.

Przed zawodami wszyscy zawodnicy muszą być 
zbadani przez lekarza. Startujący w zawodach ubra­
ni są w strój dowolny, jednak muszą mieć kb., łado­
wnice i po 10 naboi oraz plecak z obciążeniem 5 kg.

O dopuszczenie do zawodów ze względu na u- 
miejętności strzeleckie decydują organizatorzy t. j. 
wojsko lub organizacja p. w. Trasa biegu odpowiadać 
ma warunkom biegu dystansowego. Strzelnica znaj­
dować się winna w drugiej połowie trasy. Obowiązu­
je zorganizowanie dwu punktów żywnościowych. 
Pomoc sanitarna zależna jest od warunków trasy.

Ubiegający się o odznakę startują po kontroli 
obciążenia i rynsztunku w odstępach dwuminutowych. 
Startujący otrzymują na piśmie dane dotyczące sta­
nowiska strzeleckiego i numeru tarczy strzeleckiej, 
względnie sposobu strzelania.

Odległość tarczy od stanowiska strzeleckiego 
100 m. Tarcza: popiersie — jaJk w Marszu Szlak. Ka­
drówki (patrz rycinę). Każdy zawodnik odda je 10 
strzałów. Niewypały uzupełnia się.

Z narciarskiego kursu komendantów Okręgów i Podokręgów 
. Z. S. w Zakopanem; Na starcie biegu o odznakę P. Z N.

Za każdy strzał trafiony liczy się startującemu: 
w wieku 18 — 21 i 22 — 32 lat — 2 minutyw w wieku 
32 — 39 lat — 2 min. 30 selk., powyżej 40 lat — 3 
min. Czasy te odlicza się z czasów biegu, otrzymując, 
ostateczny wynik.

Gb. Okręgowy Stachelski, komendant Okręgu Lwów w czasie 
ćwiczeń na kursie narciarskim w Zakopanem.

*
W wypadku, gdyby liczba trafień wyniosła 0 do­

daj e się do wszystkich klas wieku 10 min. karne­
go czasu. Startujący, który wolgóle nie strzelał nie 
może być klasyfikowany.

Ostateczne czasowe normy biegu są następujące: 
bieg 12 kim. — czas na bronzową — 1:45; srebrną — 
1:30, złotą — 1:20. Czasy podane są łącznie ze strze­
laniem.

Bieg 25 kim. — 22 — 31 lat — bronzową 3:50, 
32 — 39 lat — 4:02:30, 40 — 50 lat — 4:10:50; srebr­
na — dla tych samych kategoryj wieku — 3:07:30, 
3:22.30, 3:32:30; złota jak powyżej — 2:35, 3=07:30, 
3:22.30.

Kateigoije odznaki zdobywać można tylko po 
kolei, t. zn. trzeba mieć naprzód odznakę niższego 
stopnia, aby zdobyć wyższą, przez powtórzenie trzy­
krotne norm danej kategorji lub też uzyskanie lepsze­
go czasu.

Drugą nowością P. Z. N. to wprowadze­
nie odznaki tak zwanej „górskiej". Inowacja ta 
da możność ubiegania się o odznakę naj­
lepszemu zasadniczo z punktu W. F. narcia­
rzowi t. j. narciarzowi turyście, wycieczkowiczowi. Za­
sada odznaki polega na punktowaniu wycieczek nar­
ciarskich pewnemi z góry wyznaczonemi szlakami. 
Zależnie od trudności trasy punktacja jest wyższa lub 
niższa. Punktów tych na odznakę bronzową a zęba 
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zebrać 100, na srebrną 150, na złoitą 200. Do punktów 
wliuza się specjalne pre.rn.je, np. za trudność wyciecz­
ki z powodu warunków atmosferycznych, za wiek, za 
przebyte kilometry i t. p.

Wzór sylwetki do strzelania. Rozmiar 63 x 34 cm.

kowiski 1 min. 29 sek., 2 — Czarnecki I, 3 — Erhard. Sztafetę 
5 x 50 wygrał oddział Chłodna, przed oddziałem Wodnym. W 
biegu bez sztafety pierwsze miejsce przypadło oddz. Wodnemu. 
Należy nadmienić, że czasy uzyskane przez Bogdańskiego i Za­
jączkowskiego są b. dobre. Bogdański i Zajączkowski zrobili 
pierwszą klasę pływacką. Zawody były dowodem, że sekcja pły­
wacka okr. warszawskich Z. S. pracuje intensywnie i niewątpli­
wie na najbliższych zawodach organizowanych przez P.Z.P. 
zajmie kilka pierwszych miejsc.

STRZELECKI KLUB SPORTOWY „AMATORZY" 
ZORGANIZOWANY ZOSTAŁ W KAŁUSZYNIE. Klub po­
siada dobrze zorganizowaną sekcję piłki nożnej, króra w ubie­
głym sezonie rozegrała szereg meczów towarzyskich. Inne sek­
cje gier sportowych, lekkiej atletyki i boksu w organizacji.

REKORDY POWIATU MIŃSK MAZOWIECKI w mar­
szu drużynowym na dystansie 10 kim., w biegu na 3.000 i biegu 
pań na 60 m. Mińska Mazowieckiego są w rękach strzeleckich. 
Rekordzistka 60 m. pań ob. Majewska Stanisława z oddziału 
Mińsk jest na tutejszym terenie bez konkurencji.

W wyznaczonych punktach wyjściowych wylcie- 
czek rozmieszczonych wzdłuż całych Karpat urzędu­
ją delegaci P. Z. N. t. zw. przewodnicy, którzy stwier­
dzają dane odbytych wycieczek. Sami w wycieczkach 
zasadniczo udziału brać nie mogą. Muszą być na nich 
tylko wówczas, gdy większość uczestników ubiega się 
o odznakę branżową. W skróceniu tyle na dzisiaj o 
nowościach narciarskich.

Ciekawych .szczegółów tak biegów wojskowych, 
jak też odznaki górskiej, odsyłamy do regulaminów, 
które mogą dostać w okręgowych Zw. Narciarskich 
lub też wprost z P. Z. N. w Krakowie, ul. Studenc­
ka 27.

SPORT WŚRÓD STRZELCÓW
LUBLIN ZAPRASZA BOKSERÓW WARSZAWSKICH 

NA SPOTKANIE REWANŻOWE. Klub sportowy Zw. Strze­
leckiego w Lublinie zaprosił na dzień 19 b. m. strzelców-bokse- 
rów warszawskich na spotkanie rewanżowe. Niezawodnie przy 
swojej publiczności i na swoich „śmieciach" bokserzy Lublina 
będą lepiej walczyli. Niemniej trzeba pamiętać, że i Warsza­
wianie nie zasypiają gruszek w popiele i pilnie się do tych za­
wodów przygotowują.

PIERWSY KROK BOKSERSKI W STOLICY. Pierwszy 
krok bokserski w stolicy odbędzie się w dniach 25 i 26 b. m, 
W zawodach mogą brać udział jedynie pięściarze, którzy do­
tychczas do walk publicznych nie stawali. Według pobieżnych 
obliczeń zmierzy się o lepsze wyniki około 40 zawodników. 
Z materjału tego zapewne wyjdzie w przyszłości niejeden do­
bry pięściarz.

ZAWODY PŁYWACKIE ZWIĄZKU STRZELECKIEGO 
W YACHT-KLUBIE. Dnia 20 ub. m. na basenie zimowym Ofic. 
Yacht - Klubu w Warsz. odbyły się zawody pływackie, na któ­
rych obecni byli: kmdt główny „Kaitsęliitu", gen. Roska ze 
swoim sztabem, ob. pułk. Rusin oraz oficerowie Komendy Głów­
nej Z. S. Zawody te zorganizowane poraź pierwszy w tym roku 
przez okręg warszawski wzbudziły duże zainteresowanie wśród 
elity pływaków stołecznych. Na starcie stanęło 28 zawodników. 
Organizacja spoczywająca w rękach ob. ob. Pietrzaka i instr. 
Wyrzykowskiego. Pierwsze miejsce w stylu klasycznym na 100 
m. zajął w rewelacyjnym czasie 1 m. 32 ob. Bogdański, drugie 
Zajączkowski, trzecie •— Smyl. Na 100 m. st. dow. 1 — Zającz-

ILE MAMY PAŃSTWOWYCH 
ODZNAK SPORTOWYCH
Według nadesłanych dotychczasowych sprawo­

zdań zdobytych P. O. S. za rok 1932 ilość ich przed­
stawia się tymczasowo jak następuje:

Warszawa I. — 977. Najlepsze powiaty: Radzy­
min 233, Węgrów 166, Pułtusk 127.

Grodno 599. Najłepsze powiaty: Sokółka 195, 
Wołkowysk 113, Grajewo 31.

Łódź 2608. Najlepsze powiaty: Łask 434, Sieradz 
268, Łódź — Pow. 256.

Brześć 1621 (niekompletny). Najlepsze powiaty: 
Bielsk Pódl. 389, Radzyń 299, Łuków 227.

Toruń 2074. Najlepsze powiaty: Lipno 247, Wło­
cławek 217, Nieszawa 144.

Podokr. Wołyń 379. Najlepsze powiaty: Dubno 
117, Kowel 80, Sarny 49.

Podokr. Tarnopol 426. Najlepsze powiaty: Ko- 
pyczynce 177, Przemyślany 76, Rohatyn 53.

Ogółem: 7667, z przeniesienia z nr. 4 — 259, ra­
zem 7726. Czekamy na dalsze dane statystyczne.

W zimowym basenie pływa się tak dobrze jak w lecie na 
jeziorze czy w rzece.
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PRACA STRZELECKA W ODDZIAŁACH 
POSTĘPUJE NAPRZÓD

W ZAGÓRZU oddział żeński i męski w połączeniu z 
K. P. W. urządzili ,,wieczór sy’westrowy". Dochód w kwocie 
240 zł. zootał przeznaczony na dożywianie biednych dzieci 
w tut. szkole. Palenicówna.

* **
W WODZISŁAWIU, woj. kieleckiego oddział strzelecki 

Wodzisław-Świętniki obchodził uroczyście 10-lecie swego ist­
nienia. Ponieważ oddział założono przed 10-ciu laty, jako od­
powiedź na mord dokonany na osobie ś. p. G. Narutowicza 
Pierwszego Prezydenta Rzeczypospolitej, pamięć ś. p. G. Na­
rutowicza, uczczono przez powstanie i kilkuminutowe milczenie. 
Uczczono też pamięć prezesa Zarządu Głównego Z. S. ś. p. dr. 
K. Dłuskiego, prezesa oddziału Z. Chudobskiego i szeregowca 
ob. W. Skibę. Po wypełnieniu porządku dziennego uchwalono 
założyć bibljotekę im. G. Narutowicza.

fug. Wojciechowski.
« **

Z SOSNÓWKI piszą: Tutejszy oddział Związku Strze­
leckiego został założony przed niespełna rokiem, praca jednak 
w nim nie była taka, jaka powinna być. Dopiero z chwilą, gdy 
prezesem został ob. Jażdżewski, komendantem został ob. Woź- 
nioki praca idzie po należytej drodze. Człokowie pomimo, że 
przez cały dzień są zajęci ciężką pracą u gospodarzy i to u za­
twardziałych Niemców, którzy z niechęcią ich zwalnia lą wie 
czorem na ćwiczenia, przychodzą pomimo to chętnie dwa razy 
w tygodniu na ćwiczenia przysposobienia wojskowego i wykła­
dy wychowania obywatelskiego. Pracę zeszłego roku zakończo­
no w dniu 23-go grudnia 1932 r. opłatkiem strzeleckim w sali 
szkolnej w Sosnówce. Ostatnio tutejszy oddział obchodził bar 
dzo uroczyście 70 rocznicę powstania styczniowego.

Feliks Knuth.

Strzelcy z Giszowca otrzymali w tych dniach własną świe­
tlicę. Na uroczystości otwarcia zgromadziło się w świetlicy 

liczne grono sympatyków i Przyjaciół Z. S.

ZE SCENY STRZELECKIEJ.
W MSZANIE DOLNEJ oddział odegrał dnia 5 lutego 1933 

„Krakowiaków i Górali" Jana Nep. Kamińskiego. Sztuka po-

W Berezie Kartuskiej mówią ogólnie, że dorodnych chłopców 
tylko w oddziale Z. S. znaleźć można. Najlepiej o tern prze­

kona reprodukowane zdjęcie.

chłonęła wiele czasu i wysiłku, lecz sukces był osiągnięty na 
całej linji. Całość wypadka imponująco, a zebrane tłumnie na 
przedstawieniu miejscowe społeczeństwo oklaskiwało prawie 
każdą scenę. Na szczególną uwagę zasługiwał strzelec Stefan 
Fereński w roli Bryndusa. Również pięknie wypadła rola ob. 
Antoniego Bojarczuka jako ekonoma, ob. Franciszka Ła,buza 
w roli studenta, ob. Stanisława Kozickiego jako organisty, Hani 
Szynalikówny jako Basi i Niusi Łazowskiej w roli Zosi. Reży- 
serja i strona muzyczno - wokalna spoczywała w sprężystych 
rękach kmdta oddz. Bolesława Stachurskiego. Podkreślić nale­
ży piękne śpiewy solowe duety i chóry. Systematyczna praca 
postawiła tut. oddz. ponad inne miejscowe oddziały, tak że Zw. 
Strzelecki w Mszanie Dolnej zdobył w okolicy ogólne uznanie.

* **
Z MAŁKINI piszą: Zespół amatorski Związku Strzelec­

kiego w Małkini pod kierownictwem ob. Jerzego Wildego ode­
grał w dniu 31 stycznia oraz 1 i 2 lutego b. r. przedstawienie 
p, t. „Nieznany Żołnierz" Br. Bakala. Doskonały sukces przed­
stawienia zwdzięczać należy w pierwszym rzędzie pilności i do­
brym chęciom całego zespołu, dużej pracowitości i zdolnościom 
reżyserskim ob. Wildego. Zasłużone uznanie zdobyli sobie: 
w roli Marji ob. Mrozówna, ob. Janiak — jako Nieznany Żoł­
nierz, ob. Kruszewski — jako por. Miłkowski, którym dzielnie 
pomagali: ob. Sociikówna (babka), Kestkówna (matka), Nowa- 
kówina (Jadwisia), Ponichtera (Ks. Skorupka), Michałowski 
(Doktór), Graf (porucznik - nauczyciel), Szczurowski (naczelnik 
szpitala), Piotrowski (ochotnik I.—Z. Płoszko) Heronimek (Zy­
gmunt — Demon) oraz cały zespół. Pomyślny wynik akademji 
był równocześnie widomym znakiem doskonałej harmonji i 
współpracy w naszej miejscowości całego społeczeństwa, które 
zjednoczyły ce’e i ideały Związku Strzeleckiego.
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STRZELCZYNIE DAJĄ PRZYKŁAD 
OBYWATELSKIEJ PRACY DLA PAŃSTWA

W PRZEMYŚLU stajaniem oddziału żeńskiego Związku 
Strzeleckiego odbył się 3-m.iesięczny kurs sanitarny teo etycz- 
no-praktyczny, połączony z kursem przeciwgazowym. Kur? 
ukończyło 62 strzelczyń i 3 harcerzy z wynikiem naogół badzo 
dobrym.

H. Stieberowa.
* * *

W CHARLĘŻU, pow. lubartowskiego, z inicjatywy mę­
skiego oddziału Z. S- powstał żeńsk' oddział Z. S. Zebranie or­
ganizacyjne odbyło się w dniu 8.1 33 r. Przewodniczyła ob. Gro-

Oddzial Związku Strzeleckiego w Hajnówce przed własną 
świetlicą.

chowska, nauczycielka miejscowej szkoły. Po zagajeniu zebra­
nia odczytano statut Z. S., poczeni nastąpiło przyjmowanie 
członkiń. Prezeską żeńskiego oddziału Z. S. została ob. Sterni- 
kówna, komendantką ob. Szewcówna, referentką wychowania 
obywatelskiego ob. Grochowska.

* *
*

W PRZEMYŚLU odbyła się w świetlicy strzeleckiej 
gwiazdka dla sierot. Strzelczynie rozdawały sierotom sweter­
ki, obuwie oraz pieczywo.

* **
W ŁOPATYNIE odbyło się w lokalu własnym walne ze­

branie oddziału żeńskiego Zw. Strzel, celem wyboru noiwego 
zarządu. Zebraniu przewodniczyła ob. Janina Chrzanowska. Na 
zebraniu wybrano nowy zarząd w skład którego wchodzą: prez. 
W. Łukawiecka, zastępcz. Maziakowa, skarbniczka, M. Burge- 
rowa, sekretarka J. Patkiewiczówna.

Janina Patkiewiczówna.
* **

W SIERADZU odbyło się dnia 13 stycznia 33 r. walne 
zebranie oddziału żeńskiego Związku Strzeleckiego. Na prze­
wodniczącego ustępujący zarząd poprosił delegata powiato­
wego Związku Strzeleckiego ob. dyrektora Szczyrzyckiego. 
Zebranie zaszczycił obecnością pan starosta Boryssowicz Spra­
wozdanie z działalności zarządu przyjęte zostało z zadowole­
niem, gdyż oddział wykazał dużą sprawność i znakomitą or­
ganizację. Pan starosta z satysfakcją stwierdził celową i mą­
drą gospodarkę w oddziale, która służyć może przykładem dla 
innych oddziałów, gdyż zaledwie w 25 proc, korzystał z subsy- 
djów pomimo, że budżet zamknięto cyfrą 2283 zł. 24 gr. z nad­
wyżką w kwocie 46 zł. Preliminarz na rok 1933 przewiduje w 
dochodach surnę 1750 zł. Do zarządu weszły obywatelki Z. Zie­

lińska — prezeska, A. Bartoszowa, Z, Zielenkiewiczowa Pie­
chocka, Kowalska, Jaroszewiczówna, Laubowa; do komisji rewi­
zyjnej —■ Wojciechowska, Sidzińska i Trojanowska.

POD ZNAKIEM SPORTU OBRONY 
NARODOWEJ.

W KRAKOWIE zorganizowane zostały przez komendę 
miasta i powiatu Z. S. Kraków dwudniowe powszechne zawody 
strzeleckie, które równocześnie były oficjalnem zamknięciem 
sezonu strzeleckiego w Krakowie. Zawodników podzielono na 
dwie kategorje. Do pierwszej zaliczono posiadaczy I-szej klasy 
odznaki strzeleckiej i wyborowej, do drugiej — posiadaczy II 
klasy odznaki strzel, i niższej. Zawodnikom klasy Il-giej odda­
no większą ilość konkurencyj, organizując wśród nich również 
strzelanie zespołowe. Konkurencja ta była celową ze względu 
na znaczną liczbę zawodników tej kategorji. Wyniki stały 
zwłaszcza w I-szej kategorji na wysokim poziomie mimo dotkli­
wego zimna, przyczem ustanowiono jeden rekord Miasta Kra­
kowa, a Mistrzyni Polski Hejdukówna zajęła w męskiej konku­
rencji II-gie miejsce. Wyniki techniczne przedstawiają się na­
stępująco: w konkurencji I-ej dla zawodników I-szej katego­
rji, broń długa małokalibrowa dowolna. 30 strzałów z trzech 
postaw strzeleckich. Odległość 50 m. Tarcza 20 x 14 cm.; 300 
pkt. możliwych: 1) Hejduk Bronisław, AOZS. — 271 pkt. re­
kord Krakowa, 2) Hejdukówna Irena, AOZS., 259 pkt., 3) Ko- 
lesa Żbigniew, AOZS., 258 pkt., 4) Pańków Mikołaj, AOZS , 
255 pkt., W konkurencji dla zawodników Ii-ej kategorji. Broń 
długa małokalibrowa o przyrządach celowniczych odkrytych 
Postawa leżąca; 10 strzałów; odległość 50 m; Tarcza 50 x 20 
cm.; 100 pkt. możl.: 1) Ginz Maurycy, Z. S. Kraków, 94 pkt. 
2) Hajda Jan, niestow. 93 pkt., 3) Malinowski, st. sierż. V 
Dyon Sam 89 pkt., W konkurencji III. Warunki strzelania jak 
wyżej. Broń wyłącznie krajowa: 1) Rouppert Kazimierz, AOZS. 
85 pkt., Palonek Władysław, Z. S. „Orlęta", 85 pkt., 3) Szostak 
Teofil AOZS 84 pkt., W ikonkrencji IV-ej Strzelanie zespoło­
we. Warunki strzelania i broni jak wyżej Trzech członków 
zespołu z jednej organizacji. 300 pkt. możliwych: 1) Zespół ZS. 
„Orlęta" w składzie: Palonek, Chmura, Zamorski, 240 pkt.,
2) Zespół II. AOZS. w składzie: Szostak, Bielas, Nikiel 238 pkt.
3) Zespół I. AOZS. w składzie: Rouppert I, Mostowski, Rouppert 
II, 236 pkt. Zawody odbyły się na strzelnicy Z. S. im. płk. Ka-

W dniach od 2—5 lutego strzelczynie z Grodna urządziły 
wystawą trykotarstwa ręcznego, na której zaprezentowały 
wykonane przez członkinie Z. S. eksponaty. Na zdjęciu frag­

ment wystawy. 
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plickiego. Organizacja zawodów dopisała w zupełności. Udział 
brało ponad 100 zawodników, prżyczem znaczna ich liczba 
prócz nagród zdobyła odznaki strzeleckie.

Jan Marek.

MNOŻĄ SIĘ ŚWIETLICE STRZELECKIE.
W WYSZKOWIE n/BUGIEM odbyło się dnia 15 stycz­

nia b. r. poświęcenie świetlicy tutejszego oddziału Związku 
Strzeleckiego. Poświęcenia świetlicy dokonał miejscowy ks. wi­
kary. Podczas poświęcenia chór strzelecki odśpiewał „Pod Two­
ją Obronę", a następnie ksiądz wikary wygłosił piękne prze­
mówienie do strzelców i licznie Zgromadź nych gości. Następnie 
przemawiali kmdt obwodu p, w. 13 pp. kpt. Rapacki, pow. ko­
mendant Z. S. ob Kamiński i kiero­
wnik zarządu oddziału Z. S. burmistrz 
m. Wyszkowa — ob. Wolski. Na za­
kończenie uroczystości orkiestra ode­
grała kilka utworów muzycznych, a 
chór pod kierownictwem ob. Karcz­
marczyka odśpiewał wiązankę pieśni 
legjonowych Świetlica oddziału Zw. 
Strz. w Wyszkowie zajmuje domek 
parterowy i posiada dość duży przed­
pokój, szatnię, salę dla wykładów i 
ćwiczeń, czytelnię, pokój, w którym 
mieści się kancelarja odziału i odby­
wają się posiedzenia zarządu oraz 
kuchnię, w której mieszka dozorca 
świetlicy. W czytelni na środku sali 
stoi stół obstawiony krzesełkami, na 
nim czasopisma i dzienniki, pod ścia­
nami małe stoliki do gier, przy nich 
po 2 — 4 krzesła. Meble sosnowe, nie 
malowane, wygodne i starannie wyko- 

. nanc. Na ścianach wszystkie portre­
ty, które winny być w świetlicy strze­
leckiej, a wśród nich portret patrona
oddziału — Ks. Biskupa Bandurskiego. Pozatem dumą oddzia­
łu wyszkowskiego jest piękny, ręcznie, bardzo artystycznie wy­
konany dyplom sportowy, który głosi, że oddział Z. S. w Wysz­
kowie n/B jest wice-mistrzem powiatu pułtuskiego na rok 
1932/33 w strzelaniu z broni małokalibrowej. Jest i ..Prawo 
Strzeleckie", są i aforyzmy i urywki z mów Marszałka Piłsud­
skiego, a wszystko to w oszklonych ramach i odpowiednio przez 
strzelców ob. Rakowskiego i ob. Pośladka udekorowane. Ale, 
jest i mapa Polski, globus i bibłjoteczka, a wmej książki opra­
wione przez strzelców. W sali wykładowej — stół, ławki z o- 
parciem, godło Państwa, portrety Pana Prezydenta i Marszałka 
Piłsudskiego oraz tablice do wykładów P. W. i mapa Polski. 
Kancelarja oddziału jest również odpowiednio urządzona. Jest 
i magazyn mundurowo - sportowy, a w nim przepisowo, w kost­
kę ułożone umundurowanie, buty piłkarskie i inne rzetelnie o- 
czyszczone i wysmarowane tłuszczem, koszulki piłkarskie, lek­
koatletyczne i różne przybory sportowe. Wszystko to jest włas­
nością oddziału. Należy zaznaczyć, że od chwili objęcia kiero­
wnictwa zarządu oddziału przez ob. Stanisława Wolskiego, pra­
ca nabrała tempa i rozwija się teraz bardzo dobrze.

Leon Kotowicz.

Strzelczynie i strzelcy oddziału z Małkini 
świetlicą.przed

Witalis Żmudzki.

SPOŁECZEŃSTWO ORGANIZUJE SIĘ
W TOWARZYSTWA PRZYJACIÓŁ Z. S.

W MALESZACH, pow. Bielsk Podlaski na rejonowej 
konferencji nauczycielskiej założono Nauczycielskie Koło Przy­

jaciół Zw. Strzeleckiego. Do zarządu weszli ob. Frimmel Mie­
czysław, Lebiedzińska Jadwiga, Zabłocki Stanisław i Kaca 
Stanisław.

PIĘKNY PRZYKŁAD DO NAŚLADOWANIA

W GRAJEWIE, Związek Strzelecki, podejmujący szereg 
realnych prac w dziedzinie społecznej i oświatowej i przejawia­
jący w tych kierunkach żywą działalność, zorganizował w bieżą­
cym sezonie zimowym wespół z nauczycielstwem szkół pow­
szechnych kursy dokształcające dla dorosłych, którzy nie mieli 
sposobności ukończyć siedmioklasowej szkoły powszechnej. Na 
kurs obliczony na 2 sezony uczęszcza 80 osób i to nietylko 
z Grajewa, ale i sąsiednich wsi.

Bombel,
Kierownikiem kursu jest ob. 

R. Brzozowska.
* * *

BORYSŁAWIA piszą: Jesz-Z
czo w grudniu ub. r. nastąpiło uroczy­
ste poświęcenie i otwarcie własnego 
gmachu Domu Leg jonowo - Strzelec­
kiego w Borysławiu, który oowstał 
staraniem Zw. Strzeleckiego przy po­
mocy miejscowego społeczeństwa ży­
czliwie i z ufnością odnoszącego się 
do prac Zw. Strzeleckiego. W nowo- 
poświęconym gmachu, który mieści 
olbrzymią salę teatralną, kółko ama­
torskie Zw. Strzeleokiego dało szereg 
przedstawień jasełek, dochód z któ­
rych przeznaczono na cele organiza­
cyjne.

POD ZNAKIEM TĘŻYZNY
FIZYCZNEJ

ZE ZGIERZA piszą: Rok 
1933 oddział rozpoczął zorganizo­

waniem kursu .narciarskiego, na którym szkoli się 10 strzel­
ców do projektowanych narciarskich zawodów powiatowych. 
Na kursie tym również przerabia się ćwiczenia wojskowe nar­
ciarskiego patrolu. Pierwszy taki popis patrolu .odbył się na 
ćwiczeniach polowych oddziału, zyskując całkowite uznanie 
komendanta powiatowego kpt. Kalinowskiego. Marzeniem kur- 
sistów jest wyjazd w góry, co przy pomocy finansowej zarządu 
najprawdopodobniej uskuteczni się. W dniu 2 lutego r. b. odby­
ły się eliminacyjne zawody bokserskie powiatu, w których 
strzelcy z.giersy pobili swych przeciwników z Chojen w radze 
średniej, w wadze zaś lekkiej walka nie dała rezultatu, a w wa­
dze piórkowej i muszej strzelcy nasi okazali się znacznie słabsi. 
W wadze średniej b. dobrym zawodnikiem jest ob. Frąlczak 
(Zgierz) któremu rokują przyszłość w bokserstwie. Częściowe 
jednak porażki nie zniechęciły naszych strzelców, którzy z ca­
łym zapałem trenują i przygotowują się do zawodów okręgo­
wych pod kierunkiem niestrudzonego ob. Gazewskiego, który 
z całem poświęceniem oddaje się sprawie wych. fizycznego, ma­
jąc za dewizę: Na piersiach każdego .Strzelca oddziału muszą 
błyszczeć odznaki POS i .strzelecka. Obecnie oddział .przygo­
towują się całą „parą" na doroczne zawody marszowe w dniu 
19 marca r. b. L. Andrzejewski.

SZKOLIMY SIĘ NA DOBRYCH ŻOŁNIERZY.
W NIEŚWIEŻU, pow. łuckiego odbyły się dwustronne 

ćwiczenia nocne, w których wzięło udział 80 strzelców z oko­
licznych oddziałów. Ćwiczeniami kierował ob. Fijałkowski, ko­
mendant powiatu. Po ćwiczeniach strzelcy byli na przedstawie­
niu w miejscowej szkole, gdzie odegrano „X Pawilon".
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CO ZROBIŁ ZWIĄZEK STRZELECKI
Dla bezrobotnych u) Poznaniu

Nieraz już pisaliśmy o roli, jaką Z. S. gra w pracy 
dla społeczeństwa. Opierając nasze twierdzenie na 
podstaiwach pozytywnych, przytaczaliśmy szereg do­
wodów, jak budowanie przez strzelców szos, sadze­
nie drzewek owocowych, zakładanie planitacyj mor­
wowych krzewów i tp. Praca ta ma nietylko to zna­
czenie, że się coś pożytecznego zrobiło, że powstało 
nowe urządzenie, placówka, czy gmach, dający całe­
mu społeczeństwu pożytek, lecz — a to jest może sto­
kroć ważniejsze — że uczy szeroki ogół tej pracy, że 
wyrabia się w nim poczucie obowiązku, że ,,wciąga' 
się go do pracy dla dobra ogółu.

Ci wszyscy co wzięli udział dobrowolnie w pracy 
■obywatelskiej, mają raz na zawsze wskazówki, jak 
postępować należy i gdziekolwiek się znaleźli, będą 
wiedzieć jaik mają pracować.

Znaczenie tej pracy jest naprawdę ogromne. Zda- 
waćby się mogło, że to wszystko, co się robi w zakre­
sie pracy obywatelskiej, to się robi dla osób trze­
cich. Stąd też niejeden z niechętnych powie sobie: 
a co mi do tego, aby ktoś autem wygodnie mógł prze­
jechać tę szosę, niech ją sobie sam buduje. Takie po­
wiedzenie i taki isposób myślenia nie jest obywatel­
ski. Bo czy tą samą szosą Wojciech czy Franek kie­
dyś nie będzie muisiął jechać, i ozy koła jego wozu nie 
mogą ugrzęznąć w błocie tak, że nie będzie mógł je­
chać dalej?

Praca obywatelska to prawdziwa praca dla sa­
mego siebie, bo ci, którzy pracują dla innych, sami 
też ze swej pracy będą korzystać.

Podobnie jest ze sprawą bezrobocia. Bezrobocie 
to jedno z najważniejszych zagadnień chwili bieżącej, 
jeden z największych ciężarów, jakie znosimy w Kry­
zysie. Jest u nas pod tym względem daleko; lepiej niż 
gdlzieindziej, mimo to dużo pracy musi wykonać nasze 
państwo i społeczeństwo, aby ulżyć bezrobotnym, 
utrzymać ich, dać im dach nad głową i nakarmić.

Ale należy pozatem pomyśleć o duchowej stronie 
bezrobotnych. Trzeba utrzymać u nich siłę ducha, 
nie pozwalać aby się załamali, aby zwątpili w przysz­
łość i w siebie. Aby tego dokonać, trzeba tym rze­
szom bezrobotnych zapewnić opiekę społeczeństwa, 
trzeba im wykazać, że ci którzy mają pracę, którym 
stosunkowo powodzi się lepiej, myślą o swych niesz­
częśliwych braciach i nimi się opiekują. I tu znów 
otwiera się duże pole dla pracy strzeleckiej.

Nie będę powtarzał, jak Z. S. dba w miarę moźn - 
ści o swych bezrobotnych członków, a nawet o tych, 
którzy do Z. S. nie należą, chcę powiedzieć kilka słów 
o n.owej akcji Z. S. dla rzesz bezrobotnych. Otóż jedną 
z bolączek bezrobotnego to brak jakiegokolwiek miej­
sca, gdzieby mógł zapomnieć o swych troskach i w 

ten sposób zachować pogodę ducha i nadzieję lepszej 
przyszłości. Związek Strzelecki zdaje sobie z tego 
świetnie sprawę i współpracuje z Lokalnym Komite­
tem Funduszu Pomocy Bezrobotnym, udziela na uży. 
tek bezrobotnych swycli świetlic, które .odtąd staną 
się ogniskiem, w którego cieple będzie mógł się nie­
jeden z pozbawionych pracy ogrzać i pokrzepić.

Zaciekawi Was niewątpliwie, co w ostatnich cza­
sach Z. S. zrobił dla bezrobotnych. Otóż akcja jego za­
kreślona na wielką skalę, idzie ręka w rękę z tymi 
wszystkimi, którzy rozumieją doniosłość pracy dla 
bezrobotnych.

Dnia 3.1 br. odbyło się uroczyste otwarcie drugiej 
świetlicy Zw. Strzeleckiego przy ul. Sokoła 11. Aktu 
poświęcenia dokonał ks. prób. Kaczorowski z parafji 
winiarskiej, który przekonawszy się o wielkiem zna­
czeniu świetlicy, szczególnie w dzisiejszych ciężkich 
czasach bezrobocia, wyraził się z wielkiem uznaniem 
dla zbożnej akcji i owocnej pracy na niwie społecz­
nej. Owacyjnie witany p. nacz. dr. Macko, nawiązu­
jąc do wzniosłych słów ks. proboszcza., wezwał od­
dział do. wierności i wytrwałości w pracy przy boku 
.miejscowego duszpasterza oraz według wskazań 
zwierzchnich władz organizacyjnych.

W imieniu zarządu i komendy okręgu i garnizo­
nu ob. prof. Machalski podziękował ks. proboszczowi 
.za trud i błogosławieństwo dla świetlicy oraz p. nacz 
Macko i Lok. Kom. Fund. Pcm. Bezrob. za troskliwą 
opiekę i wydajną pomoc dla bezrobotnych członków 
Związku.

Dnia 1. II br. o godz. 19 w malowniczo, położo­
nym lasku z.a Bramą Warszawską liczny i sprężysty 
oddział XII Z. S. z żołnierskiemi honorami przyjmo­
wał swych gości .na uroczystości otwarcia i poświęce­
nia 3-ej zrzędu świetlicy Związku. W zastępstwie p. 
nacz. dr. Macko, przybył kierownik biura Lok. Komi­
tetu ob. por. Szykowny. Komendę okręgu i garnizonu 
Z. S. reprezentowali ob. ob. por. Krasuski, pow. 
Jaszczyński i komp. Masłoń. Prób, parafji św. Jana, 
■wysłuchawszy treściwych referatów przedstawicieli 
Koił. Komitetu Fund. Pom. Bezrob. i władz organiza­
cyjnych Z. S. o zadaniach świetlic, w uznaniu dla tej 
akcji wygłosił do zebranych podniosłe przemówienie, 
życząc nowej placówce kulturalno - oświatowej jak- 
najlepszego rozwoju.

Po przemówieniu i podziękowaniu za udział 
w uroczystości wygłoszonem przez prezesa oddzia­
łu ob. St. Urbana i piś wzniesieniu okrzyku na cześć 
Rzeczypospolitej, Dostojnego Solenizanta tego dnia 
Pana Prezydenta iprof. Ignacego Mościckiego' oraz 
Marszałka Józefa Piłsudskiego sprężysty oigspodarz 
świetlicy ob. Konewka podejmował gości skromnym 
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posiłkiem świetlicowym. Owacyjnie żegnany ks. pra­
łat Mazurkiewicz przyrzekł troskliwie opiekować się 
świetlicą, którą pobłogosławił i poświęcił.

Dnia 2.II br. o godz. 15 w obecności delegata 
Lok. Kom. Fund, Pom. Bezrob. ob. por. Szykownego, 
członków zarządu i komendy okręgu Z. S. ob. ob. 
Masłonia i Blailkego oraz licznie zebranych gości 
i członków miejscowego oddziału odbyło się otwarcie 
4-tej zrzędu świetlicy Z. S. w Głównej przy Warowni 
IV. Aktu poświęcenia pc seraecznem przemówieniu 
do zebranych dokonał ks. proboszcz Chilomer z pa­
raf ji Głównieńskiej. Następnie przemówił delegat 
Lok. Kom. Fund. Pom. Bezrob. ob. por. Szykowny, 
który usprawiedliwiwszy nieobecność inicjatora i >or 
piekuna akcji p. nacz. dr. Macko, złożył nowej pla­
cówce serdeczne życzenia pomyślnego rozwoju dla 
dobra i chwaiły Rzplitej oraz słowa otuchy dla klęską 
bezrobocia dotkniętych współobywateli.

Zkolei zabrał głos ob. komp. Masłoń i w treści­
wym referacie naszkicował cele i zadania świetlicy 
i jakie stąd korzyści wypływają dla ogółu członków. 

Wkońcu prezes oddziału ob. A. Gawroniak podzię­
kowawszy zebranym za udział w uroczystości wzniósł 
okrzyk na cześć Rzeczypospolitej.

W idniu 4.H br. o godz. 19 przy Śniadeckich 12 
w pięknych lokalach dawniejszego1 „Dworu Huggera 
otwarto uroczyście świetlicę oddziału XV ZS. W obec­
ności delegata Lok,. Kom. ob. por, Szykownego, ob 
insp. Bilińskiego, ob. komp. Masłonia i członków za­
rządu komendy okręgu VH Z. S. oraz licznie zebra­
nych członków XV oddziału i gości, po zagajeniu uro­
czystości przez ob. Bilińskiego, dokonał aktu poświę­
cenia świetlicy ks. wikary Gawron z parafji św. Mi­
chała, wygłaszając do zebranych podniosłe przemó­
wienie.

W imieniu inicjatora i opiekuna świetlicy p. nacz. 
dr. Macko i Lok. Kom. Fund. Pom. Bezrob. na m. 
Poznań wyraził serdeczne życzenia nowopowstałej 
placówce kulturalno - światowej ob. por. Szykowny. 
Treściwy referat na temat wychowania obywatelskie­
go i obowiązków społecznych wygłosił ob. Masłoń.

OFIARNYM CZYNEM
Związana jest Wielkopolska z rokiem 1863

Niedawno cała Polska obchodziła rocznicę 
powstania styczniowego. Przykre to i bolesne wspo­
mnienie, a równocześnie wielkie i wzruszające, 
gdyż rok 1863 to jeden dowód więcej, że nigdy Pol­
ska nie porzuciła myśli, iż nadejdzie dzień wielki i 
szczęśliwy, kiedy znów będziemy gospodarzami u 
siebie w wolnej Ojczyźnie.

Dla tej wolnej, jednej i zjednoczonej Ojczyzny 
poświęciliśmy tysiące ludzi, tysiące utraciły byt,

Mogiła płk, Calliera, uczestnika powstania styczniowego, na 
cmentarzu w Poznaniu. W rocznicę wybuchu powstania zło­

żone zostały na grobie wieńce od władz i organizacyj.

dostatek, poszły na poniewierkę. A jakkolwiek pow­
stanie roku 1863 nie dało pozytywnych rezultatów 
w znaczeniu odbudowania Polski jako wolnego pań­
stwa, to jednak dało jeden ważny bardzo rezultat: 
wskrzesiło w tysiącach serc polskich niezaspokojoną 
gorącą chęć pracy dla Polski, gorące umiłowanie 
ciężkiej i twardej walki, która jednak muisiała dać 
owoce.

W lat kilkadziesiąt potem, w r. 1914 strzelcy 
Marszałka Piłsudskiego, idąc śladami dawnych pow­
stańców, chwycili za broń. I tym razem ofiary nie by­
ły daremne. W lat cztery później mieliśmy wolną, 
zjednoczoną Polskę.

Wielkopolska również uczciła ^serdecznie pow­
stanie styczniowe, bo aczkolwiek nie było na terenie 
Poznańskiego walk z nieprzyjacielem w tem powsta­
niu, to jednak tysiące dobrych synów tej ziemi po­
dążyło w szeregi powstańcze, aby prowadzić wal­
kę z Moskalem. Gdy Mierosławski dnia 19 stycz­
nia 1863 r. wydał manifest do podkomendnych, zo­
stał niedawno przedtem obrany dyktatorem, już i 
Wielkopolska przygotowała się z pomocą powstań­
com. W kilka miesięcy później, gdy coraz więcej 
powstańcy potrzebowali pomocy pieniężnej, żywno­
ści, broni i tego wszystkiego, czego wojna wymaga, 
a przedewszystkiem rąlk uzdolnionych do dźwigania 
karabinu, zawiązał się w Poznaniu komitet mający 
na celu wspomagać powstanie we wszystkich kierun­
kach. Na szele komitetu stał znany patrjota Jan hr. 
Działyński, poza nim zacni obywatele wielkopolscy, 
jak Łubieński, Niegolewski, Guttry, hr. Roger Ra­
czyński i inni współpracowali w tej akcji. A ileż naz­
wisk wielkopolskich figuruje w szeregach powstań­
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czych I W szarym mundurze powstańczym z (kosą j edy- 
nie w ręku walczy dwóch Szczanieckich, dwóch Ra- 
dońskich, pięciu Trąmpczyńskich, trzech Ponińskich, 
dwóch Bnińskich, i tysiące innych. Znani z działań 
w powstaniu byli Wielkopolanie: jenerał Edmund 
Taczanowski i Kazimierz Mielęcki. Pierwszy pamię­
tał jeszcze boje w r. 1848, drugi to młody ziemianin, 
który wszystko porzuca, aby służyć Polsce. Young de 
Blankenheim, z nazwiska obcy, z ducha polak rów­
nież organizuje oddziały poznańskie, a gimnazjum 
trzemeszeńskie daje prawie wszystkich swych ucz­
niów w szeregi powstańcze. Z Poznańskiego też przy­
bywa powstańcom na pomoc silny oddział pod wo­
dzą Gorczyńskiego, a w bitwie pod Kaliszem Wiel­
kopolanie pokrywają swemi ciałami pole walki.

Dziś gdy obchodzimy rocznicę powstania stycz­
niowego, gdy składamy wieńce na grobach naszych 
bohaterskich wojaków, jak plik. Calliera, na cmen­
tarzu poznańskim, wiemy za co oni zginęli, za co szli 
na Sybir i za co wyrzekali się szczęścia osobistego. 
Nie dla własnego dobra, ale dla utrzymania w na­
rodzie wiary w swą siłę, dla obwieszczenia światu, 
że „jeszcze Polska nie zginęła" i że nie zginie.

To też gdy na uroczystościach niedawno temu 
odbywających się w Poznaniu zobaczyliśmy zgarbio­
ne postacie ostatnich weteranów, w granatowych 
mundurach z amarantowemi wyłogami, dziwna 
wdzięczność i głęboki szacunek ogarnął nas. Widzie­
liśmy tych bohaterów, tych rycerzy bez skazy i 
wdzięczni byliśmy losowi, że pozwolił tym starcom 
dożyć wspaniałej chwili, kiedy nasze sztandary po­
wiewają nad grodem Przemysława, chwili, w której 
żaden Prusak, żaden zaborca nie może nam zaka­
zać i cieszyć się naszą Ojczyzną.

Polacy zawsze protestowali przeciw rozbiorom 

i upadkowi naszego wielkiego żywego narodu, pro­
testowali jak wypada narodowi rycerskiemu: szablą 
i kulą, nie pustą gadaniną.

Organizacje p. w. i w. f., dążące na grób płk. Calliera. de­
filują przed władzami.

Teraz gdy każda nasza dłoń wprawna jest we 
władaniu bronią, gdy każdy z nas ma wprawne oko 
i umie dobrze celować, nigdy nie nastąpi już chwila 
upadku.

Aby tak było, musimy być jednak zawsze goto­
wi, zawsze wyćwiczeni, zawsze na posterunku. A 
wtedy żadna potęga, żaden wróg nas nie zmoże.

Jotem.

ZWIĄZEK STRZELECKI W POWIECIE MOGILNO
Wychowuje młodzież na rozumnych i pożytecznych obywateli

Na terenie powiatu mogileńskiego, woj. poznań­
skiego istnieje ponad 40 loddziałów Związku Strze­
leckiego, w tem 33 zatwierdzonych oddziałów męskich 
i 3 żeńskie. Ponadto istnieją tu poważne koła Przyja­
ciół Zw. Strzeleckiego w Mogilnie, Strzelnie, Trze­
mesznie, Pakości, Kruszwicy i t. d. Poważniejszy do­
robek w tym kierunku datuje się od roku, to jest od 
chwili nastania nowego komendanta powiatowego 
P. W. w powiecie. Nowy komendant wraz z zarządem 
powiatowym Z. S., na czele którego stoi zasłużony 
ob. prezes Riemer i przy oałkowitem poparciu ob. 
starosty powiatowego. Stępińskiego, wytęża wszy­
stkie swoje siły dla spopularyzowania ideologii strze­
leckiej i jak najintensywniejszego rozrostu sił obron­
nych Państwa Polskiego.

Dzięki tej harmonijnej i wytężonej współpracy 
wszystkich czynników, zarówno władz jak i nauczy­
cielstwa rozumiejącego potrzeby państwowe w dobie 
obecnej, zwłaszcza wobec coraz wyraźniejszych za­
kusów buty niemieckiej, praca .nasza idzie skutecznie 
naprzód. Zważywszy, iż przed szeregiem lait ni.itby 
tu nie śmiał ujawnić nawet przynależności do Z. S. 
to zaiste wiele od tych kilku lat zrobiono. Niemniej 
jednak wiele trzeba było ponieść ofiar, zanim zdoła­

no wytłumaczyć i wybić z głowy rozmaitym „roko­
szanom" zgubne skutki warcholstwa i bezsensowną 
walkę ze Zw. Strzeleckim. Wprawdzie i dzisiaj wiele 
otumanionych warcholsitwem głów, niszczących naj­
żywotniejsze soki Ojczyzny, usiłuje wstrzymać rozpęd 
potężnych fal mocarnej siły naszego Pańs'twa, i za­
truwa społeczeństwo, a szczególniej młodzież, przez 
zaszczepianie w niej wiekowych wad anarchji, roko­
szów i niedołęstwa duchowego, ale daremnie. Da­
remnie dlatego, że coraz bardziej potęguje się nasz 
rozwój ideowy, oparty r.a współpracy i wzajemnem 
umiłowaniu się, i że przynosi coraz większe i pięk­
niejsze wyniki pracy.

Uczą się więc wszyscy strzelcy w powiecie nie- 
ityllko strzelać, aby w razie potrzeby umieć bronić 
państwa polskiego i za to państwo umierać, ale na sta­
łych kursach, pogadankach i lekcjach w świetlicach 
uczą się, jak żyć i jak pracować dla tego państwa na­
leży. Uczą się podnosić swój własny poziom moralny 
i swoich kolegów, (kształcą swój charakter i umysł 
i rozszerzają swoje życie i pogląd na dawną i obecną 
Polskę. W pracy świetlicowej bioirą udział zarówno 
młodzi jak i starsi pod kierunkiem wybitniejszych 
strzelców głównie nauczycieli. Tworzą się nawet 
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specjalne komisje oświatowe przy świetlicach, które 
urządzają dla strzelców codziennie wykłady z roz­
maitych gałęzi wiedzy obywatelskiej i ogólnej.

Wprawdzie nie wszędzie jeszcze zdołano poza­
kładać specjalne świetlice ze względu na trudne 
obecnie warunki ekonomiczne, ale tam gdzie one już 
istnieją, szczególnie w miastach: Mogilnie, Strzelnie, 
Trzemesznie, Pakości i w wielu wioskach, są one 

prawdziwym przybytkiem kultury, w którym strzelcy 
cały swój wolny czais z wielkim pożytkiem duchowym 
mogą spędzić. Szczera zaś i swoista aitmosfera życia 
świetlic owego daje maksimum twórczej pracy, w któ­
rej brać strzelecka wychowuje się na pełnowarto- 
wych obywateli, rozumnych i pożytecznych synów 
Ojczyzny,

J. Suchanek.

ZWIĄZEK STRZELECKI W W1ELKOPOLSCE
PRACA W ODDZIAŁACH STRZELECKICH 

POSTĘPUJE NAPRZÓD
W POZNANIU pierwszy oddział strzelców morskich pra­

cuje nad budową kajaków, aby z początkiem sezonu letniego 
wystąpić godnie z braku morza na naszej rzece Warcie. Utru­
dnia jednak tę pracę brak 
materjałów i racjonalnie u- 
rządzonego warsztatu. Od­
dział strzelców - morskich 
liczy obecnie 29 czynnych 
członków, którzy pracują 
nad dalszym rozwojem pla 
cówtki mającej tworzyć 
rdzeń wychowania mary­
narskiego w Związku Strze 
leokim na terenie Wielko­
polski.

Uroczystość strzelecka w oddziale Z. S. Kleczew. Na pierwszym 
planie członkowie zarządu i sympatycy Z. S.

W ROGOŹNIE, w 
środę, 7 b. m. odbyło 
się w świetlicy P. W. 
zebranie miesięczne od­
działu Związku Strzelec­
kiego. Ze względu na waż­
ność spraw, zebranie to dla 
oddziału w Rogoźnie mia­
ło wielkie znaczenie.

* ♦*
W ZBĄSZYNIU, niedawno obrany zarząd Związku Strze­

leckiego z ob. Wołosiewjczem na czele zabrał się do intensyw­
nej pracy, czego dowodem są odbyte pod protektoratem sta­
rosty pow. p. dr. Cichowskiego w niedzielę 2 października 
wielkie zawody strzeleckie.

ZE SCENY STRZELECKIEJ.
W CHOCENIU, pow. włocławskiego odegrane zostały 

przez strzelców „Pastorałki". Na imprezie było około 100 osób. 
Dochód osiągnięto zł. 45.17, z czego przeznaczono 20 proc, na 
dożywienie dzieci w miejscowej szkole powszechnej,

J. Koziński.
* *

W WIELUNIU n/Notecią oddział Zw. Strzel, wystawił 
w dniu 8 stycznia br. pełną humoru sztukę p. t. Jak kapral 
Szczapa wykiwał śmierć". Przedstawienie udało się znakomicie.

ODBYWAMY W ODDZIAŁACH WALNE
ZEBRANIA.

W LESZNIE dnia 29.XII ub. r. odbyło się walne roczne 
zebranie oddziału Z. S. Po zagajeniu i wysłuchaniu sprawozdań 

prezesa, skarbnika, sekretarza i komendanta na wniosek komi­
sji rewizyjnej udzielono abso-lutor jum staremu zarządowi : przy­
stąpiono do wyboru nowego, w skład którego weszli: ob. ob. 
Siliński — prezes, A. Bielecki, Dziak i Ficierski. Do komisji re­
wizyjnej zaś — -ob. ob. Dobrzycki, prof. Karpiński i Zydorczak. 
Zastępcami wybrano Pachurę i Łakomego.

* *
#

W MORZEWIE, pow. 
Chodzież dn. 8 grudnia ub. 
r. odbyło się walne zebra­
nie oddziału w Mcrzewie. 
Zebranie zaszczycił obecno 
ścią p. starosta Siekierzyń- 
ski, komendant powiatowy 
por, Wojtyniak i wicepre­
zes Z. S. na powiat Cho­
dzież ob. Kubiak. Zebranie 
zagaił prezes oddziału ob. 
Januchowski, oddając prze 
wodnictwo wiceprezesowi 
ob. Kubiakowi. W toku ze­
brania ob. Budnowski wy­
głosił referat o powstaniu 
listopadowe, za co zebra­
ni obdarzyli go rzęsistemf 
oklaskami. W wolnych gło­
sach wiceprezes Kuuiak w 
krótkich słowach mówił na 
temat Zw. Strzel., jego 
powstaniu, celach : zada­
niach, Następnie zabrał

głos kmdt. powiatu ob. Wojtyniak, przedstawiając zebranym 
szczegółowy plan wyszkolenia. Zabrał również głos starosta 
Siekierzyński, apelując w serdecznych słowach do strze'ców, 
by chętniej stawali do ćwiczeń i przyczyniali się tem samem 
do jaknajlepszego rozwoju oddziału.

ŚWIĘTO PUŁKOWE 7 P. A. C.
Dnia 1.1 b. r. 7 pułk artylerji ciężkiej obchodził święto 

pułkowe w ramach ściśle wewnętrznych. W przeddzień święta 
odbyła się msza św. oraz apel poległych w bohaterskich bojach.

W dniu tym pułk wraz z korpusem oficerskim i dowódcą 
pułku p. płk. Jancewiczem na czele wziął udział w uroczystem 
nabożeństwie. Wśród obecnych na mszy św. zauważyliśmy nad­
to zast. d-cy O. K. VII p płk. dypl. Więckowskiego oraz d-ców 
wszystkich miejscowych pułków.

Po mszy sw i defiladzie pułk -wrócił do koszar, gdzie 
nastąpiło dekorowanie odznaką pułkową oraz przyznanie stop­
ni uczni szkoły podoficerskiej. Po wspólnym obiedzie w świe­
tlicy żołnierskiej odbyły się dla szeregowych pogadanki o chlu­
bnej przeszłości pułku, poczem nastąpiły przedstawienia 
kinowe.
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TRAGICZNE PRZEDSTAWIENIE 
OPOWIADANIE Z ŻYCIA STRZELECKIEGO 

Wyróżnione na konkursie „Strzelca*
Henio był młodym i pełnym życia chłopcem. 

Gromadził w sobie wszystkie cechy młodzieńca dwu­
dziestego wieku. Smukła wysportowana sylwetka 
równie pięknie rysowała się na tle ciemnych obić w 
salonach, jak i na korcie tennisowym. Uchodził za 
pięknego młodzieńca, choć koledzy nie szczędzili mu 
złośliwych uwag, oczywiście w żartach na temat jego 
pełnej twarzy, porównując ją do księżyca lub pobojo­
wiska porzniętego rowami strzeleckiemi i okopami.

Uwagi kolegów bynajmniej nie zasmucały Henia, 
owszem wprawiały nawet w lepszy humor, wiedział 
bowiem, że koledzy zazdroszczą mu świetnego powo­
dzenia wśród młodzieży żeńskiej, chąc mu jaicoś do­
kuczyć i zachwiać pewność w siebie. Lecz Henio nie 
przestawał flirtować i drwił z bezskutecznych wysił­
ków równieśników.

— I czego ty się pchasz do kobiet?... Przecież to 
jest parodja człowieka, I on ma być stworzony na 
obraz i podobieństwo Boże? — zwykli dogadywać mu 
na wyścigi.

Dysputy te kończyły się jednak zawsze jaknaj- 
lepszą zgodą i uroczystem wypaleniem „papierosa 
pokoju" przez całe kółko, a każdy musiał przyznać w 
duchu, że Henio był pięknym chłopcem.

Jako przystojny i zdolny młodzian kochający 
nadewszystko sztukę teatralną (miał szczery zamiar 
wstąpienia do szkoły dramatycznej) należał do ze­
społu dramatycznego miejscowego Zw. Strzeleckiego 
i z wielkiem powodzeniem występował na scenie.

Celował przedewszystkiem w rolach demonicz­
nych kochanków, nałogowych uwodzicieli, przyjaciel! 
domu it. p. Jego słabością był pocałunek. Korzystał 
z każdej sposobności i czy było potrzeba, czy nie ca­
łował swoją partnerkę bez szkody dla sztuki oczywi­
ście. A że robił to z prawą światowego lowelasa, pu­
bliczność nie szczędziła mu braw i pochwał.

Przygotowywano właśnie komedję o treści dość 
pospolitej; mąż wyjeżdża, młoda samotna pani do­
mu nawiązuje flirt z przygodnym znajomym; w pew­
nej chwili zdradzony małżonek wraca nagle i zastaw­
szy żonę z obcym mężczyzną, zaczyna mu wymierzać 
sprawiedliwość grubą trzcinową laską.

Henio oczywiście igrał rolę młodego uwodzi­
ciela, a niewierną żonę — jedna z urodziwych letni­
czek, świeżo upieczona źoneczka pewnego zamożnego 
kupca, którego interesy na pewien czas odwołały do 
Warszawy. Skorzystała z tego oczywiście nudząca się 
piękna Ala i z radością przyjęła zaproponowany jej 
udział w przedstawieniu, z którego dochód przezna­
czono na umundurowanie oddziału Zw. Strzeleckiego.

W dzień przedstawienia niewielka, lecz pięknie 
udekorowana sala teatralna w świetlicy strzeleckiej 
wypełniona była po brzegi.

Za chwilę miał się rozpocząć spektakl, prze­
brzmią! drugi dzwonek i zamierzano złożyć już kasę, 
gdy jakiś zasapany jegomość śpiesznym krokiem 
wszedł do sali i wykupiwszy ostatni bilet, usadowił 
się na brzeżku jednej z ławek, ciekawie rozglądając 
się po ścianach. Orkiestra grała jakieś melodyjne 
tango.

A tymczasem w garderobie panował ożywiony 
i gorączkowy ruch. Kończono charakteryzować się 
i czyniono ostatnie przygotowania przed podniesie­
niem kurtyny.

Nareszcie kurtyna i dzie w górę. Publiczność z 
zapartym oddechem zaczyna śledzić „dzieje występ­
nej miłości". Chwilę monotonji i nudy młodej mę­
żatki przerywa ukazanie się pięknego nieznajomego.

Przez salę przebiega szmer zachwytu i podziwu. 
Co za wdzięk i elegancja. Henio potrafi być zachwy­
cającym i nad podziw wytwornym, potrafi odrazu 
zdobyć serca całej widowni.

W powietrzu drga melodyjny potok słów; pada­
ją przekonywające zaklęcia i gorące słowa miłości. 
Wzdycha, chwyta się za serce, klęka, przewraca oczy­
ma i mówi, mówi.

— Pani! za jeden jedyny pocałunek oddam ca­
ły majątek.

Pokusa zbyt silna, a w dodatku kusiciel taki 
piękny i młody, taki inny niż stary zazdrosny mąż.

Naraz sytuacja zaczyna być niespodzianie tra­
giczna. Aktor grający zdradzonego męża ugrzął 
gdzieś za kulisami i nie wychodzi na scenę (okazało 
się, że zgubił wąsy słabo przyklejone, które daremnie 
starał się odszukać), trzeba więc w jakiś sposób wy­
pełnić próżnię, sztuka nie może mieć rażących 
przerw.

Henio, jako aktor zawsze przytomny i bez Ltemy, 
przymyka oczy i mamrocząc jakieś niezrozumiałe 
słowa rozpoczyna długą serję ognistych pocałunków. 
Po chwili całą twarz aktorki pokrywają ślady Henio­
wych ust, usmarowanych czerwoną szminką.

Widownia ryczy z uciechy; siedzący „kantem" 
jegomość z wielkiem zdenerwowaniem zaczyna coś 
wykrzykiwać i tłuc laską w podłogę, a na scenie cią­
gle to samo. Wiarołomna żona już setny raz powta­
rza słabnącym głosem: „och, bo mąż nadejdzie", a on 
przepadł za kulisami, szuka w dalszym ciągu stra­
conych wąsów, bez których nie chce pokazać się na 
scenie. Sytuacja jest już zupełnie beznadziejna

— Dość! z tem trzeba sfkońozyć — ryknie nagle 
podtatusiały jegomość i skoczy w kierunku sceny.

— Co za bezczelność! Ten łobuz zadusi mi żo­
nę! — krzyczy dalej i z trudem wdrapawszy się na 
scenę, po czyna energi czn ie okładać Henia trze mową 
laską. x

— Idjoto nie tak mocno, przestań już — szepce 
nadaremnie, usiłując podchwycić słowa suflera a 
stwierdziwszy, że jego rywalem w tej chwili jest ja­
kiś zupełnie obcy mężczyzna, który bynajmniej laski 
nie żałuję, ratuje się ucieczką za kulisy, gdzie wy­
trwale ściga go ręka sprawiedliwości.

Pani Ala z twarzą całą w czerwone centki po­
znawszy w zasapanym „obrońcy uciśnionej cnoty" 
swego prawowitego małżonka padła -zemdlona na ko­
zetkę.

Któryś z przytomniejszych aktorów pociąga za 
sznurek od kurtyny. Przedstawienie skończone.

Bliżyn, w grudniu 1932 r.
Eugenjusz \Kolomański.
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DOWCIPY NADESŁANE NA KONKURS
STRZELA WEDŁUG WSKAZÓWEK

Oddział Z. S. przygotowuje się do zawodów strzeleckich. 
Instruktor, kapral rezerwy, bada pilnie wyniki. W pewnej chwili 
zwraca się do jednego z obywateli:

— Pawluczek, dlaczego macie zamknięte oczy podczas 
strzelania?

Strzelec: — No, przecież pan kapral wyraźnie powiedział, 
żc będziemy strzelać ślępo.

(M. Tomczak, Poznań).

OBECNIE TEREN JEST PRZYKRYTY
Po wykładzie z terenoznawstwa pyta komendant Strzelca:
— Powiedźcie mi, obywatelu, jaki znacie teren?
-— Falisty, równy i...
— No i jaki jeszcze?
— Przykryty!
— Co wy opowiadacie! Ciekaw jestem jak taki teren 

przykryty wygląda?
Teraz nie widać go zupełnie, całkowicie jest przykryty 

śniegiem.
(J. Hanaka, Błonic).

** *
PROSI TYLKO O PIENIĄDZE

Do przechodzącego ulicą ob. Kropidły zwraca się o jał­
mużnę młody żebrak.

— Co łaska dla bidnej siroty — woła płaczliwym głosem. 
Ob. Kropidło, patrzy z oburzeniem na rosłego, barczyste­

go wyrostka.
— Jak wam nie wstyd żebrać człowieku, gdy jesteście 

młodzi i pełni sił. Nie możecie się wiziąć do jakiej roboty?
Na to żebrak z godnością:
— Ja pana proszę o pieniądze a nie o morały.

ZAMIENJLi NAZWISKA.

Komendant oddziału konnego Z. S. zarządza przegląd 
koni. usprawnienia przeglądu wydaje rozkaz, by strzelcy
przy meldowaniu podawali najpierw swoje nazwiska a potem 
nazwę konia.

Przez pewien czas spis odbywał się dość sprawnie.
— Kosooki —• „Wicher".
—■ Wojciechowski — „Kasztan".
— Olicki — „Zefir".
Wreszcie:
— Waleczny — „Szmondakier".
— „Szmondakier"? — dziwi się komendant, cóż to za 

nazwa dla konia?
— Nje szkodzi, obywatelu komendancie, melduję posłu­

sznie, że myśmy się zamienili nazwiskami.

PRAKTYCZNY.

— Co ja widzę? — Kupiliście maszynę do pisania. Do­
brze się obywatelowi powodzi. Czy prowadzicie obszerną ko- 

?
— Nie, pisizę bardzo rzadko.
— Więc pocóź wam maszyna?
— Bo widzicie, oddział nasz urządził loterję fantową i ja 

wygrałem blok pięknego papieru do pisania na maszynie.

respondencję

]ak Franek Rzepka przejechał się bezpłatnie do Gdyni
L n. III.

IV. V. VI.
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Miłośnikom „Działu Rozrywek" przypominamy, 
iż rozwiązania nałeży pisać na jednej stronie papie­
ru, lub też każde rozwiązanie podawać na oddzielnej 
kartce. Pod rozwiązaniem koniecznie dopisywać na­
leży dokładny adres, uwzględniający nietylko miej­
scowość, ale i pocztę. Rozwiązania wykonywane ina­
czej nie będą dopuszczone do losowania o nagrody.

ZADANIE Nr. 14 - MIASTO W REBUSIE.

Porucznik zagrzewa żołnierzy 
do ataku. Podniecony jego sło­
wami, olbrzymi kapral obiecuje:

— Panie porucznika I Ja star­
czę za dwóch 1

Na to odzywa się at szerego­
wiec Cwaniak:

— No, to panie poruczniku, ja
Już mogę iść do domu?!

— Co tam nowego, panie ku­
piec?

— Zkąd inogę wiedzieć, co 
jest nowego, kiedy handluje tyl 
ko starzyzną?..

zja, 13) ob, Stecki, Albig-owa, 14) ob. Szynkaruk, Kolano 15) ob. 
Stosik, Garbatka, 16] ob. Gałuszka, Sosnowiec, 17) ob. Nowa­
czyk, Ciążeń, 18) oddział Wronczyn, 19) ob. Bartocha, Niżan­
kowice, 20). ob. Pipski, Niżankowice, 21) ob. Lech, Korycin, 22) 
ob. Januszkiewicz, Bolesławiec. 23) ob. Kalinowski, Choceń, 24) 
Gomółkowa, Majdan Nepryski, 25) ob. Głuc, Krościenko, 
26) ob. Miron, Selików, 27) ob. Mieleszczuk, Terespol, 28) ob. 
Wydra, Strzyżewo, 29) ob. Kowal, Bochnia, 30) oddział Ła- 
nowce, 31) oddział Bąble, ,’»1) ob. Styż, Nowodziel, 33) ob. Bia­
łecki, Poznań, 34) ob. Skrzypczyński, Rzgów, 35) oddział 
w Podklasztorze, 36) ob. Sienkowski, Kraków, 37) ob. Fert, Ol­
kusz, 38) oddz. Haźlach, 39) ob. Barger, Kraków, 40) ob. Smud- 
róg, Smorgonie, 41) ob. Patrykowski, Lubcza, 42) ob. Ncwosą- 
dek, Kamień, 43) ob. Zwoiński, Kielce, 44) ob. Maliniak, Wyrwy, 
45) ob. Poczanowiski, Przemyśl, 46) ob. Kapłak, Warszawa, 
47) ob. Stronczek, Skierniewice, 48) ob. Walendnak, Sarny,
49) ob. Kazański, Makuchów, 50] ob. Włac, Oszmiana, 51) ob.
Peter, Kantycz, 52) ob. Manowska, Łany, 53) ob. Petrycz, Łany, 
54) -ob. Zagwoźnik, Łany, 55) ob. Starowolski, Milanówek, 56)
ob. Kosarzewski, Wilejka, 57) ob. Monas-tyk, Kałuszyn, 58) ob,
Zdubniak, Piotrków, 59) ob. Marcinkowski, Kalisz, 60] ob. Wan- 
dziel, Częstochowa, 61) ob. Kolasiński, Czersk, 62) ob. Wenda, 
Olkusz, 63) ob. Lachowicz, Warszawa.

Książeczkę -oszczędnościową z wkładką 10 zł. wylosował 
ob. Janik, Wilkowiecko.

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 6.
Odczytywać rebusy .piotrafią. Roziwiązywwze 

doskonale, zadanie nie wymaga więc objaśnień. Do­
damy tylko, że obrazki utworzą nazwę miasta pol­
skiego.

Termin nadsyłania, rozwiązań 11 marzec, nagro­
da — piękna powieść sportowa Władysława Burzyń­
skiego, „Z Karpait", wyróżniona na konkursie, roz­
pisanym przez Ministerstwo W. R. i O. P. przed Olim- 
pjadą w Los Angeles.

ZADANIE Nr. 15 — CZTERY DZBANY.

Każdy z czterech dzbanów należy podzielić dwie­
ma linjamii prostemi na trzy części i z otrzymanych 
cząstek ułożyć kwadrat.

Rozwiązania przyjmujemy do 11 marca, nagroda 
powieść sportowa Jalu Kurek‘a „Mount Everest“.

ROZWIĄZANIE ZADANIA NR. 5.
Drzewa muszą być wycięte: asfalt nie prze­

puszcza wody, drzewa bez dostępu wilgoci uschłyby 
w krótkim czasie.

'Rozwiązania nadesłali: 1) ob. Łuszpianko, Warszawa, 
2) oddział Olchowa, 3) ob. Łęczyński, Radziechów, 4) ob. Pel­
czar, Lężany, 5) ob. Maic-ewiczówna, Sejny, 6) Pajkowska, Su­
wałki, 7) ob. Ulewicz, Wilkowiecko, 8) ob. Kaczmarski, Wil-ko- 
wiecko, 9) ob. Drzazga, Wilkowiecko, 10) ob. Janik, Wilko­
wiecko, 11) ob. Jakubowicz, Terezja, 12) ob. Koprowska, Tere­

Rozwiązania nadesła-li: 1) ob. Kalwasiński, Płoch, 2) ob. 
Jagoda, Sędziszów, 3) oddział w Haźlachu, 5) ob. Surma, Za- 
gożdżon, 6) Sienkowiski, Kraków 7) ob. Fert, Olkusz, 8) od­
dział w Podklasztorze, 9) ob. Bałdyga, Dąbrówka, 10) ob. Bia­
łecki Poznań, 11) ob. Słyż, Kuźnica, 12) oddział Bąbla, 13) ob. 
Chyży, -Smroków, 14) oddział Łanowce, 15) ob. Pieruczek, Ma- 
koszany, 16) ob. Pelczar, Lężany, 17) ob. Rekliński, Czerwone, 
18) ob. Radowiedki, Maczki, 19) ob. Pajkowska, Suwałki, 20) 
cb. Ulewi-cz, Wilkowicziko, 21) ob. Arciuszkiewioz, J-unkcwicze, 
22) ob. Kaczmarski, Wilkowiecko, 23) ob. Janik, Wilkowiecko, 
24) ob. Drzazga, Wilkowiecko, 25) oddział Terespol, 26) ob. 
Koźlej, Leilików, 27) ob. Chłystek, Bodzanów Płocki, 28) ob. 
Głuc, Krościenko, 29) ob. Gomółków.na, Majdan Nepryski, 30) 
ob. Jakubowicz, Terezja, 31) ob. Koprowska, Terezja 32) ob. 
Wydra, Strzyżewo, 33) ob. Zabierek, Patrzy-ków, 34) ob. Wal­
czak, Patrzyków, 35) ob. Olkiewicz, Patrzyków, 36) ob. Ku­
charski, Czarnków,, 37) oddział Herbutów, 38) ob. Biesiekier- 
aki, Dziakile, 39) ob. Janaszkiewicz, Bolesławice, 40) ob) Kali­
nowski, Choceń, 41) cb. Idnór, Ostrów, 42) ob. Lech, Korycin, 
43) ob. Stecki, Albigowa, 44) ob. Ignasiakówna, Ludomy, 45) 
ob. Mróz, Popiołówka, 46) ob. Bartocha, Niżankowice, 47) 
ob. Pipski, Niżankowice, 48) oddział W-ożuczyn, 49) ob. No­
waczyk, Ciążeń, 50) ob. Kondella, Poniec, 51) ob. Gałuszka, 
Sosnowiec, 52) oddział Garbatka, 53) ob. Szynkar.uk, Kolano, 
54) o-b. Grubski, Zbiersik.

Podręcznik Rembowskiego „Gry i zabawy zespołowe w 
świetlicy" wy'osował oddział Wożuczyn.

Szynkar.uk
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Ob. St. Lipko, Rodziszki: — Nawet o najbardziej zasłuźo- 
nvch ludziach nie można tyle pisać. Zamieściliśmy koresponden­
cję po przeprowadzeniu koniecznych skrótów. Bardzo prosimy 
o nową korespondencję z pracy oddziału na ten raz.

Ob. Tomaszewski, Kraków! — Niestety, sprawozdań z 
choinki nie zamieszczamy. Prosimy o korespondencję z kon­
kretnej pracy oddziału.

Zarząd Oddziału Z. S., Olchowas — Bardzo żałujemy ale 
nawet z tak pięknej uroczystości nie możemy zamieścić sprawo­
zdania. Nie zamieszczamy z zasady sprawozdań z uroczystości 
tego typu, jak opłatek, obchód powstań i t. p. Natomiast bardzo 
orosimy o sprawozdanie iz pracy waszej orkiestry J chóru.

Ob. Olchawskj, Wieliczka: — Mocno cieszymy się z po­
wodu waszego zapału i bardzo prosimy o stały z nami kontakt. 
Korespondencja wykorzystana.

Ob. Ręklewski, Miszewo - Murowane: — Egzemplarze 
okazowe wysłała Administracja. Obrazki rysunkowe nie nadają 
sję do reprodukcji. Weźcie udział w stałym konkursie na hu­
mor strzelecki i przyślijcje kilka dowcipów z życia strzelec­
kiego.

Ob. Michał Drożniakiewicz, Chełmża: — Dla porządku 
odnotowujemy, że artykuł nadszedł zapóźno i że wskutek tego 
skorzystać z niego nie będziemy mogli. Bardzo prosimy o inne 
artykuły z dziedziny zagadnień organizacyjnych.

Ob. Edward Iżycki, Falenica: — Niestety, artykuł się 
spóźnił. Prosimy jednak o inne artykuły, związane z bieżącemi 
sprawami organizacji.

Ob, Boi. Kurowski: — Sprawy te rozstrzygają nasze na­
czelne władze, więc niema powodu o tem pisać. Adres ob. 
Krawczyka -— Kraków, Pędzichów 12.

Ob. Michał Stosik: — Artykuł zatrzymaliśmy. Być mo­
że, wydrukujemy w czasie Kadrówki.

Ob. Stefens, Łączki: — Wcale się nie dziwimy, że ..ob. 
Przekora łypnął nieprzyjaźnie okiem". Czy drwiny z kalec­
twa są godziwym czynem i czy można opisany fakt nazwać 
„dowcipem z życia strzeleckiego?"

Ob. Zapała, Włodzimierz: Dziękujemy za miły list. 
Pozdrawiamy serdecznie członków młodego oddziału i czeka­
my na dalsze wiadomości.

Oddział Z. S. Sieradz: Dziękujemy za zaproszenie. Szko­
da tylko, że nie będlziemy mogli: z niego skorzystać.

Ob. Mazerant, Opoczno: Czy obywatel jest autorem za­
dania o koniach i jeźdźcach, czy też przepisaliście je >z :akie- 
goś czasopisma? Wydaje się nam, żeśmy zadanie to już gdzieś 
widzieli.

Ob. Inglot, Albigowa: Dowcipów na konkurs nie wyko­
rzystamy. Znamy je doskonale. Drukujemy dowcipy z życia 
strzeleckiego, oczywiście nie przepisane z innych pism.

Ob. Kuszlikowa, Kołodno: Może obywatelka napisze 
dokładnie o jakie chodzi artykuły. Wyjaśniamy odrazu, że 
egzemplarzy, w których te artykuły ukazałyby się, bezpłatnie 
wysłać nie będziemy mogli.

Ob. Jarisz, Chodorów: — Listy: polecony i zwykły, o- 
trzymaliśmy. Dowcipy nie nadawały się do wydrukowania. 
Niech obywatel przyśle nową porcję humoru, ale koniecznie z 
życia strzeleckiego.

Komendant oddziału Z S. Husińka: Adres Zw. O- 
brońców Kresów Wschodnich: Warszawa, Al. Jerozolimska 93 

m. 42. Napiszcie i prześlij cie znaczek na odpowiedź, napewno 
otrzymacie informacje w sprawie odznaki frointu wołyńskiego.

Oddział Z. S. Węglewice: Nie możemy znaleźć korespon­
dencji i fotografji, o których piszecie. Prawdopodobnie nie o- 
trzymaliśmy ich wcale. Sądząc z treści listu, korespondencja 
pisana była przed ośmiu miesiącami i obecnie byłaby nieak­
tualna. Prosimy o nowe wiadomości z życia oddziału,

Ob. Kondella, Poniec: Możecie rozwiązania posyłać i do 
Redakcji „Strzelca na Ziemi Wielkopolskiej" byle w terminie. 
Tamte, o których piszecie przyszły zapóźno. Czekamy na dal­
sze materjały.

DZIAŁ PORAD PRAWNYCH
Ob. Macewiczówna, Sejny: Możemy odpowiedzieć kon­

kretnie, gdy otrzymamy obszerniejsze informacje. Jak wygląda 
testament i gdzie go ujawniono? Jeżeli macie odpis, prosimy 
o kopję. W jakim banku pieniądze zostały złożone? Czy były 
przewaloryzowane? Z tego co piszecie widzimy, iż sprawa jest 
ciężka i prawdopodobnie wynik ' jej dla was będzie niepo­
myślny.

„ŻYWE POMNIKI BOHATERSTWA"
OSTATNI z 1863 ROKU

Pod tym tytułem ukazała się nakładem Towarzystwa 
Przyjaciół Weteranów 1863 r. w Warszawie, z okazji 70-lecia 
powstania .styczniowego, książka pamiątkowa, poświęcona 
weteranom 1863 r.

Książkę rozpoczyna 
doznana szerszemu ogóło­
wi mowa Marszałka Piłsud 
skiego, wygłoszona w czerw 
cu 1914 r. na dwa dni przed 
zamordowaniem arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda, nad 
trumną ostatniego sekreta­
rza Rządu Narodowego z r. 
1863 śp. Józefa Kajetana 
Janowskiego. Następnie po 
wzruszającem wierszu wete 
rana Czarkowskiego idzie 
kilkanaście artykułów, opi­
sujących życie weteranów 
w większych ich środo­
wiskach, w Warszawie, Lwo 
wie, Krakowie, Wilnie i 
Włocławku.

Znaczną część książki, liczącej 88 stron druku, zajmują 
fotografje i źycioiysy przeszłe 200 pozostałych jeszcze przy 
życiu weteranów. Piękną winetę na okładce komponował Józef 
Swirysz - Ryszkiewicz.

Cena książki 2 zł. za egzemplarz. Przy większych za­
mówieniach można otrzymać 20 proc, opustu, przyczem koszta 
przesyłki pocztowej pokrywa wydawnictwo. Zamówienia kie­
rować należy pod adres: Tow. Przyjaciół Weteranów 1863 r. 
Warszawa, Nowy Świat 35 (Federacja).

„Żywe pomniki bohaterstwa" opracowane pod redakcją 
mjr. Dunin - Wąsowicza, ze względu na ciekawy materjał, zna­
leźć się powinny w każdej bibljotece strzeleckiej.
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GŁUPI M
Kuba Kozioł uważał sam siebie za wielkiego 

„mądralę", zaś wszystkich swoich sąsiadów — za 
głupców prostaków.

Kuba Kozioł starał się wszystko robić inaczej, 
aniżeli jego sąsiedzi. Nawet, gdy jechał do miastecz­
ka na jarmark, nie jeohał gościńcem, który prowadził 
prosto, jak strzelił, ale przedzierał się jakiemiś bocz- 
nemi ścieżynami, po lesie, po wyboiskach i wertepach.

— Poco mają mi do woza zaglądać? — mawiał, 
gdy sąsiedzi pokpiwali, że Kozioł nawet na jarmark 
krętemi drogami jeździ.

Prawie wszyscy sąsiedzi Kuby Kozła zaczęli u- 
prawiać tytoń. Namówił ich do teg|o powiatowy in­
struktor rolniczy, objaśnił, jak się tę roślinę uprawia, 
jak chodzić koło niej trzeba. Złożono podania do dy­
rekcji monopolu tytoniowego, przyjechał jakiś urzę­
dnik z dalekiego miasta, obejrzał pole, zbadał grunty, 
przeznaczone na uprawę tytoniu.

Przyszło pozwolenie. Potem przysłano nasiona 
z dyrekcji. Gospodarze z ciekawością oglądali dro­
bniutkie, jailc ziarnka maku, brunatne nasionka.

— Z tego tytoń wyrośnie, co go w fajce ku­
rzym! — dziwili się.

Zasiali na wczesną wiosnę nasionka — jedni w 
inspektach, drudzy poprostu w zacisznych a słonecz­
nych kącikach po podpłocŁu. Instruktor rolny sam 
dopilnował flancowania, a igdy pora przyszła, poka­
zał w jakich odstępach sadzić młode roślinki, potem 
przyjechał urzędnik z monopolu tytoniowego. Obej­
rzał sadzonki, policzył je co do jednego krzaczka, za­
pisał. Objaśnił, co i jak w dalszej uprawie i pielę­
gnacji czynić należy.

Latem, gdy już rośliny dobrze poszły w górę, 
znowu przyjechał urzędnik.

— O la Boga! — dziwili się gospodarze. — Toż 
on listki rachuje.

Istotnie, urzędnik obliczył listki na kilku rośli­
nach na każdem poletku, źe zaś miał zapisane, ile 
roślin rośnie, wyliczył każdemu gospodarzowi, ile ma 
liści tytoniowych na swej działce i surowo zapowie­
dział, by liści nie zrywali ani na swój użytek, ani tenr 
bardziej na sprzedaż nieprawną. Bo będzie surowa 
kara.

Przyszła potem pora ispnzętu, który odbył się 
znowu w obecności urzędnika. Objaśnił on, jak su­
szyć liście. Grube łodygi kazał przy sobie spalić 
w polu.

— 0 la Boga! — mruczał niejeden — myślałem, 
że se maichory z tego na całą zimą narźnę.

Ale nie było rady. Urzędnik pilnował, by spa­
lono wszystkie grube łodygi. Wreszcie, tytoń odwie­
źli gospodarze do magazynu. Tam go posortowano, 
wydano gospodarzom kwity. Gotówkę zaraz odebrali 
w kasie.

Teraz dopiero gospodarze zaczęli obliczać. Wy- 
padło nieźle: więcej jak po złotówce za kilo suchych 
liści. Dostało się po parę setek, bo poletka były nie­
wielkie.

— Jakby tak całą morgę dać pod tytoń — obli-

Ą D R A L A
czali sobie w drodze powrotnej — byłby cały tysiąc, 
a nawet i więcej...

Kuba Kozioł nie brał udziału w tych obrachun­
kach, bo tytoniu nie uprawiał. .

—-Będzie mi tam urzędnik swój nos do mojej go- 
snodarki wtykał! —mruczał, gdy go inni do tej upra­
wy namawiali. — Policzą każdy listek, a potem za­
płacą, ile sami zechcą! Nie głupim!

— Toć zapłacili wcale dobrze! — przekładali mu 
sąsiedzi, gdy wrócili po dostarczeniu tytoniu do ma­
gazynów.

Ale Kuba Kozioł wciąż powtarzał swoje, że „nie 
jest głupi, by na akcyźników pracował". Wiadomo— 
za „mądralę” się uważał.

Na wiosnę jednak Kuba Kozioł zaczął przepyty­
wać po sąsiadach:

— Nie zbiegło wam trochę nasienia tytoniu?
Okazało się, źe prawie każdemu nieco nasienia 

pozostało. Ten dał szczyptę, tamten szczyptę. Kuba 
uzbierał sobie spory woreczek. Gdy przyszła pora 
flancowania, sąsiedzi dziwowali się, że ani na polu 
ani w ogrodzie Kuby Kozła nigdzie tytoniu nie widać.

— Rozmyślił się i nie posiał — myśleli.
Kuba uśmiechał się tylko. Wiadomo — „mą­

drala". •
Żniwa tego roku wypadły wcześne i pogodne. 

Już w połowie lipca żyto było skoszone.
Kuba Kozioł niecierpliwie obmacywał snopy w 

mendlach.
— Aby do stodoły — mruczał. — Zaraz dam po- 

dorywkę, śladu nie będzie.
A potem obliczał pół głosem: — Z tysiąc kilo bę­

dzie, a może i .więcej. W piekarniku się wysuszy raz, 
dwa. W miasteczku obiecywali, że po pięć złotych za 
kilo dadzą.

— Będzie pięć tysięcy, albo i więcej. Grontu se 
dokupię... Nie głupim alkcyźnikom po złotówce kilo 
tytoniu oddawać, kiedy po pięć płacą na boku. — 
Tak se rozliczał i spekulował „mądrala".

Aż tu któregoś 'dnia widzą sąsiedzi Kuby Kozła: 
oc za dziwo? Po polu, igdzie stoją mendle żyta Kuby 
Kozła kręcą się: policjant i sołtys. Policjant czegoś 
do ziemi się chylą, coś widać liczy, mierzy zapisuje. 
Sołtys coś ze snopów żyta wyciąga i na kupę składa, 
Znowu obaj z policjantem coś rachują.

— Tytoń! — domyślili się sąsiedzi. — Nasiał w 
zbożu! Tera mu będzie ciepło.

Na polu Kuby Kozła, wśród żyta, znaleziono 
przeszło dziesięć tysięcy roślin tytoniowych. Wymie­
rzono mu karę, według ustawy — dwanaście tysięcy 
pięćset złotych.

Cała gospodarka „mądrali" nie starczyłaby na 
to. Poszła na licytację. Dziś „mądrala" poniewiera się 
gdzieś po świecie. Jego Sąsiedzi, których uważał za 
„głupich" co roku zgarniają ładne tysiączki za tytoń 
dostarczony do magazynów rządowych.

Starczy im na machorkę i na dostatnie życie.

Antoni Sądek.
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